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K r a k ó w , 22 stycznia.
Rada miasta Krakowa zakończyła wczoraj 

długą, przez trzy posiedzenia trwającą rozprawę 
ogólna nad reformą statutu miejskiego. Rezultat 
tej niezwykłej dyikusyi nie był od pierwszej 
chwili tajemnicą dla znających zakulisowe kon­
szachty i układy. WięksżdSS^kady miejskiej 
z gory przesądziła los reformy statutu i żadne 
argumenty nie m o g ł y  go uiż zmilnie, Reforma 
przepisów o prawie wyboru i wybieralności mia- 
'a być i została rzeczywiście pogrzebana. Nie­
spodzianką jest tylko niezręczność, z jaką przy 
ostatecznej redakcyi uchwał zdemaskowano obłu­
dę w traktowaniu tej sprawy od samego po 
czątku.

Kiedy w roku zeszłym , wskutek inieyatywy 
dra Borońskiego, komisya statutowa przedłożyła 
Rad.ńf wniosek, zawierający tylko zmianę po­
stanowień o prawie wybieralności, większość 
zwróciła wówczas wnioski z wezwaniem, aby 
komisya opracowała zmianę całego statutu. Dziś 
tasama większość, wzmocniona tylko kilku 
reakeyonaryuszami, wyraziła zapatrywanie, że 
zmiany postanowień o prawie wyboru i wybie­
ralności przeprowadzić można wyłącznie droga 
szczegółowych zmian. Zarazem Rada m iejski 
uchwaliła, że właściwą podstawą prawa wybor­
czego p«w rany pozostać zasady i postanowienia 
obecnie obowiązującego statutu i, pomnażając 
liczbę radców o czterech, których wybierać ma­
ją  rękodzielnicy, posiadający kartę przemysło­
wa, poleciła kom isyi, wzmocnionej o pięciu 
członków, aby sformułowała zmiany, z tego 
powodu potrzebne, jak nie mniej zmiany, konie­
czne ze względu na ustawy, powszechnie obo 
wiązujące.

Odesłanie wniosku o rozszefzerzenio prawa 
wybieralności z poleceniem, aby komisya wy 
pracowała reformę całego statutu, a następnie 
odroczenie projektu nowego statutu do nowej 
kadencyi, nu było niczem innem, jak tylko wy­
biegiem, obliczonym na to, abv bezpośrednio 
przed wyborami nie zdradzać zamiaru utrzyma­
nia dotychczasowych przepisów o prawie wybo­
ru i wybieralności. Już wówczas większość Ra 
dy miejskiej miała dostateczną przewagę, aby 
uchwalić wnioski, przyjęte na wczorajszem po­
siedzeniu, i całą reformę statutu ograniczyć do 
wyzuaczenm prezydentowi dwóch zastępców, 
przy znania pierwszemu wiceprezydentowi płacy 
i kilku zmian w postanowieniach o stosunku 
Rady do magistrat*. • Nie uczyni ono tego wów­
czas Jedynie tylko z tego powodu, aby nie ob­
ruszyć wyborców jawnem lekceważeniem n j  raź­
nej icb woli i nie ułatwić walki wyborczej tym 
którzy oświadczyli się za nadaniem prawa wy­
boru i wybieralność oby watelom,nie posiadającym 
go dotychczas, a którzy posiadać je powinni ad 
przyszłość. Obłudnie szukano zatem niotywow 
aby załatwienie sprawy odroczyć do chwili w' 
której większość, sztneznie stworzona prz> pi 
mocy podziału n i knrye, pewną będzie swoich 
mandatów na cały szereg lal. Dziś nie waLano 
się nawet w motywach Uchwały przyznać jaw ­
nie do obłudy, chociaż w. chwili ryborów za 
pewniano, zc większość ■ adv chce przeprowa­
dzić i przeprowadzi reformę statutu

Projekt p. Kasparka nie był dość postępo 
wym i dość sprawiedliwym, aby nchodzić mógł 
za ostatni wyraz żądań ogółu wyborców P. Ka- 
s parek nie mógł w pracy swojej stanąć na 
gruncie powszechnego głosowania w jednej ku- 
ryi, nietylko dlatego, że widział niemożność 
przeprowadzenia takiej reformy w Radzie, ale 
także dlatego, iż sam nie jest zwolennikiem po­
wszechnego prawa głosowania i bliżej stoi 
stronnictwa konserwatywno - klerykalnego, niż 
obozn postępowego i demokratycznego. Miał on 
jednak na tyle poczucia sprawiedliwości, aby 
ocenić, że nie godzi się wykluczać od wyboru

Rady miejskiej i zasiadania w niej tych, którzy 
posiadają prawo głosowania na posłów i ubie­
gania się o mandat do Rady państwa. Zastoso­
wał on zatem projekt swój do świeżo przez 
Radę państwa uchwalonej, a następnie sankeyo- 
uowanej ustawy wyborczej i zatrzymując po­
dział na dotychczasowe kurye, rozszerzył prawo 
wyboru i wybieralności na tych, którzy posia­
dają je przy wyborach do Rady państwa z jedy­
nym wyjątkiem analfabetów. Rówuocześnie ob­
niżył on cenzus podatkowy w dotychczasowych 
kuryaeh i ula nowych wyborców utworzył no­
wą kuryę, której przyznał 20 mindatów. Był 
to więc w każdym razie pustęp wohec dotych­
czasowych przepisów, otwierający drogę do Ra­
dy nowym żywiołom postępowym i demokra­
tycznym. P Kasparek nie potrafił jednak bro­
nić swojego projektu i oświadczając z góry, że 
w razie odrzucenia postanowień o prawie wy­
boru i wybieralności przedstawi nowelę, zmie­
niającą jedynie przepisy statutu o zarządzie in­
teresant1 miasta, sam podkopał swoje stanowi­
sko, jako referenta, z ODawy, aby nje utracić 
względów większości, która dziś samowładnie 
rządzi miastem i narzuca mu Swoją wolę.

Dla tej większości nawet ten postęp, jaki za­
wierał projekt p. Kasparka, był niebezpiecz­
nym. Nowi ludzie, którzyby wyszli z nowej 
kuryi, wzmocniliby szeregi opozycyi, a w dal­
szym ciągu nietylko w administracyi miejskiej 
zapanowałby nowy duch, ale padłyby prędzej 
czy później przepisy. które przez system kuny- 
alny protegujący korupcyę wyborczą we wszy- 
stkich, najwstrętniejszych- nawel fo.mach, otwie­
rają wstęp do Rady miejskiej ludziom nie bę-

:r :Z T m' zaPauw n  1 - ^ ™ ^
większości w yborców , a nawet ludziom którzy 
ale posiadają ani um ysłowei 7  : lTZó
lifikacyi do zasiadania 7 L Z  ‘Ef •* Z o
zentacyjnem. W stecznictwo kr w- T  no
w iło zatem obalić prcłiekL !  ?  k’ C P°- 
dal przy w iadzy f  ^  Z Z
wyboru i wybieralności tym w s/ysik im  którzy 
domagają się g 0 dla siebie, n l f f p H y w  le jJ

i X t0s- r lr , x wiedi. - A l  ady miejskiej tworzy jednak 
ronuic wo, kt( re w Radzie państwa głosowało 

za taki cmi samemi , a nawet dalej idacemi 
zthia ami ustaw w yborczych , jakie zaWierał 
projekt p. kasparka, W  Radzie państwa głoso 
y> u *a rozszerzeniem praw wyborczych kazał 
jednak .*,ąd, a do rozpraw w Radzie miejskiej 
1 je j uchwał rząd nie Ouęszał się wcale. Dopie­
ro wtedy, gdy rząd, pragnąc ujednc •stajnie usta- 
yodawstwo, zażąd» zmiany statutu krajowego i 

statutu miasta Krakowa, większość konserwaty-
r n7 t I  l \  ’j WbreW Przekonaniu, odegra 
Ię taką, jaką odgrywa w Radzie państwa. Czy
“ T L w n  U lntbrweneyi rządu’  Dopóki oby 
W^ t l n o ś ć  nr Skie n ‘ zdobędzie ię .na  l  
koruoevi don L  ̂ Wyborach i nie zagrodzi drogi 
l  • ; . 1 wybierać bodzie do Rady miej-

br zł konania \ ) Przeionań. lub zu“ieniających 
Interweneya r7 j Wości£i- dopóty jedynie tylko
snrawiedhwc Potrafi oballć w.V80ce nie'
nrzepisy tv  Wl^k8zość obywateli krzywdzące
b ru i w vh-mCZasoweg0‘‘ statutu 0 Prawifc wy- 
du kró]ew<,il^ritlnoś,3i Obywatelstwo,starego gro-

dzić nie p ^ „T  Wpie‘ ft WOli 8WCj prZepi

ża­
rna

KorasDoniiflncya Jm j Moi?'.
p o < L o n d y n ,  19 stycznia.

prawodawMv!LęCZneij ,.p r u w ie  w obrada-h ciał 
ycn, publiczność oczekiwał* od mo

wy tronowej czegoś nadzwyczajnego, j akieJś 

O cztk-w ana t  ̂ JCh dziś sPad“ ie &Zatw ied^iono. d o łow a  „m ow y 
ministeryalna \ tak si  ̂ nazywa deklaracya 
lamentarnej, ’- l  ZokZ * P1'Zy zaSa)aa\U 
nikowem u w y m S t ^ C° na jeS‘  sucbemJ / p° ĝ

fa k o lS ?  i y S , *  'w ypadki

wewn^t|rzneg0f  prawodawstwa jest zwięzły i su­chy: kilka refu.u, administracyjnych i sądowych
pod-zędnego znaczenia, pfcojekt domów reformo­
wanych dla -n ietrzeźw ych", zapowiedź nowego 
prawa, zabezpieczaj /  ’robcj , i t ó w od wy
padków przy pr 0bietnica zorganizowania
ministerstwa roTn^twa dla irlandyi: oto wszy-
81Zet  d o " d ?  klÓl0wei W iktoryi nie przyszedł 
nawet do decyzyi w  kw estyi reformy wykształ 
cema publicznego i m owa tronowa mówi tylko
°  Daid Środka utrzymania tak m -
nych „szk ó ł ocn otm czycb " Tendąp. ye protekeyo- 
mzmu muszą za d o w o b ić  'się wzmianką o pro-

Nadmienię tu, że d z is ie js z y m  systemie
bonihkacyj przy ek P J  A J /  t mie, któ­
ry istnieje na CaJ P ki ntynenciF konsument 
angielski okzytn.uje cukier za cefó niisz^ od 
kosztow produkcyi; w handlu drobnym płaci­
my tu około siedmiu lub ośmiu centów za funt 
cukru. Pomimo tego, że E iropa cała płaęi PO- 
datk, aby John BU1 m ó„ t ZP tanie pieniądze 
osładzać robie Lerbatę indyjską, istnieje tu 
chęć oclenia cukru, ?by „ja^wió konkurencyę 
cukrownictwu indyjskiemu Ale do dziś dnia 
mamy tylko kom isy,, a rezultąty jej badań nie 
będą tak prędko miały pozytywnych rezulta- 
tów. Nie dziw więc, że orędzie królewskie za- 
dawalnia się komisyą.

Jedynym  poważnym  ustępem mowy królewskiej 
ustępem, który w yw oła  w kraju u jednych entu- 
zyazm, a u drugich obaw y, jest zapowiedź n o- 
w y c h  u z b r o j e ń .  „Zaw sze unikając wydat­
ków niepotrzebnych —  mówi królowa w swem 
orędziu,—  jestem niemniej przekonana, że wobec 
dzisiejszych warunków w«zecb światowych nie 
zerwiceie z dawniejszym puchem pełnym ■>- 
zumu i przezorności, ż jakim  podczas ostatnich 
lat radziliście o obronie mego państwa". * 
w dalszym ciągu orędzie dodaje, że zażąda od 
Izby -Zgody na środki, iakie r "  udaniem władz 
wojskow ych —. Są konieczne, aby Wzmocnić 
siły obronne kra ju “ . Prasa j u  ̂ zapowiadała 
„nowe środk i", aie dotychczas nie posiada ona 
p iważnych wiadom ości o projektach rządowych. 
Nie ulega W8zakże wątpliwości, że gabinet tym 
razem myśli nietylko o flocie, ale i o wzmo 
cnicnia „lą d ow y cb 8jł zbrojnych".

Takie skromne orędzie nie wszystkim się spo­
doba i da opozycyi sposobne ść do retorycznych 
ropisow nad Wm czego rząd nie daje, lnb nie 
przyrzeka. I (fziwna rzecz, że dziś panuje chwi­
lami w utr przyjazny dla opozycyi, pomimo że 
ekonomiczn, stan kraju jesr świetny, i i e osta­
tecznie margr. Salisbury, je«» “je  wyzwolił Ar 
menu, dokonał wieKooonmego dzieła, zawiera­
jąc ze Stanami Zjeduuczonemi traktat, który 
podaliśmy j uż czytelnikom, 1 0 któLrym orędzie 
słuss nie mówi z dumą, że może być przykła­
dem dla wszystkich ludów. Cóż więc rodzi opo- 
zycyę? Powiemy te g a b i“ et P̂ acl Za spełnione 
już błędy, a mianowicie «  zarozumiałość, z ja ­
ką ultra torysi postępowali" Pr'’y ki:adem niech 
będzie książę Ramihon • ^kretarz dla Indyj, 
który tak długo zwlekał ze 8Prav,,ozdaniem o 
klęsce głodowej, jaka dotknęła to wielkie pań­

stwo anglo-azyatyckie. Po długiem milczeniu 
książę Hamilton wjstąpiJ z liczbami tak gro- 
źnemi, iż zachodzi^ dziś obawa o dobrobyt In­
dyj. Korporacye miejskie zorganizowały już ko­
mitet zapomogowy, który w przeciągu tygodnia 
zebrał p ó ł  t r z e  c i  a m i l i o n a  k o r o n .  Opty­
miści sądzą, że składki dojdą do miliona fun­
tów sterlingów, t. j .  do 25 milionóv koron. —- 
Nadmienię tu przytem, że tacy milionerzy, jak  
Baniato, dosyć skromnie występują; — suma 
wszakże rośnie, gdyż prawie każdy przemysło­
wiec lub kupiec spieszy z datkiem. —  Komitet 
giełdowy londyński dał t y m c z a s o w o  250 ty­
sięcy koron, co na tymczasową składkę wyglą­
da okazale.

Przejdźmy teraz do skarbnicy życia umysło­
wego. W  swoim czasie pisałem o dosyć chło- 
dnem przyjęciu, jakiego doznały tu przekłady 
historycznych powieści S i e n k i j w i c z a. Na­
strój się zmienił, gdy ukazał się przekład „ B e z  
d o g m a t u " ,  wydany przez firmę Denta, która 
oitatniemi czasy zajęła poważne miejsce w gro­
nie „pierwszych" wydawców. W  literaturze ma­
my tu zresztą tak silny „powrót do klasyków", 
iż tylko słychać o coraz nowych przedrukach 
dawnych mistrzów. Ostatnienii czasy mieliśmy 
pięć nowych wydań S z e k s p i r a ,  trzy współ­
zawodniczące zbiory B r o w n i n g a ;  obecnie 
D i c k e n s  wychodzi w trzech nowych kostyu- 
mach, a B y r o n  ma dwóch wydawców, którzy 
obiecują „nieznane" rękopisy Do cenniejszych 
nabytków należą bez wątpienia nowe trzy tomy 
wielkiego G i b b o n a , z których jeden pudaje 
autentyczny rękopis autobiografii wielkiego hi- 
storyka, a dwa tomy, które zawierają listj/, da­
ją wiele nowego materyału do zrozumienia wa­
runków, wśród których wielki Gibbon pisał i 
pricował. W . N.

Z kampanii przeciw Polakom.

Podaliśmy wczoraj prowokacyjną mowę pru 
gkiego ministra oświaty, p. B os s e g o  wygłoszo­
ną na o n e g d a j s z e m  posiedzeń u S e j m u  
p r u s k i e g o ,  a skierowaną przeciw Polakom, 
lę  napaść pruskiego ministra, przypominającą 
rajzacieklejsze ataki Bismarka na Polarów, po­
przedziło pełne godności i taktu przemówienie 
prezesa sejmowego Koła polskiego p. M o 11 e g  o.

Szauowny mówca występował z całym spo­
kojem przeciwko różnym lunduszonr, pojawia­
jącym się znowu w budżecie, a przeznaczonym 
ku popierania niemczyzry w dzielnicach wscho­
dnich i zaznaczył, że celem tych funduszów jest 
ieJYnie n c i s k  p o l s k o ś c i .  Zapytuje więc p. 
M o t t y: Gdzież podziała się zasada jusńtia  
fundamentu# regm rum ? (Brawo! u Polakowi. 
Rzecznik poiski żądał dalei zniesienia instytu- 

• kumisarzów obwodo ,/yeh, zwracając uwagę 
. że niffdzie indziej w całem państwie nie 

? anigfe ta instytueya, a doświadczenia, jakie 
ia uczyniono w ostatnim czasie, nie są by  

z “  1jej zachęcającemi. (Fr-ytakiwanie u Pola- 
?aj rpafcże pan prezes naczelny Księstwa Po 
zduńskiego nie zbyt 1 orzystnio wyraził się o 
tei instytucyi- Żąda się od nas, abyśmy się 

oddali żelaznej konieczności, wynikającej z 
p , jków historycznych i z przynależ uości do 

aóstwa pruskiego. T o  u c z y n i l i ś m y  j u ż  
P 0 (\Vidha prawda! u Polaków). Dowie­
dliśmy nie frazessami, lecz c z y n a m i ,  że każ- 
dei chwili jesteśmy gotowi pracować razem 

naszymi niemieckimi współobywatelami w dzie­
dzinie wspólnej pracy cywilizacyjnej. Ale w za 
mian żądamy także, aby i rząd poddał się że­
laznej konieczności, aby szanował i chronił nie­
naruszalne prawa Polaków do utrzymania naro­

dowości. (Braw o! u Polaków). Zamiast tego 
atoli doznajemy codziennie jak największego 
drażnienia w dziedzinie języka, szkoły i religii 
katolickiej. Zdarzyło się przecież, cc wykazało 
postępowanie sądowe, że 21-letni nauczyciel ra 
kazał polskim dzieciom odmawiać „Ojcze nasz" 
w polskim języku i k a r a ł  j e  c i e l e ś n i e ,  
kiedy go nie słuchały. (Słuchajcie! słuchajcie'.). 
Także kapelom wojskowym zakazano grania 
polskich melodyj! A główną bronią w tej wal­
ce na zabój przeciwko wszystkiemu, co polstie 
j e s t  k ł a m s t w o  i o s z c z e r s t w o  (Przyta­
kiwanie u Polaków), przedewszystkiem zas p e ł ­
ne  p e r f i d y i  o s z c z e r s t w o ,  jakoby Polacy 
zamierzali oderwać się od Prus. Szanowny mó­
wca nie sądzi, aby oszczercy sami byli rak 
naiwnymi, aby brać to na seryo (W ielka praw­
da!), ale postępuje się tutaj wedle zasady: Ca- 
lumniare audacter, semper aliąuid haeret! —  
(W ielka prawda >). W obec takich objawów pod­
nosi się krzyk oburzenia w całym ladzie pol­
skim, a także i wśród ludu niemieckiego, o ile 
tenże sądzi jeszcze zdrowo i objektywnie. Nale­
ży więc spytać: ()vousquę tandem abutere, Catili- 
,%a, patientia nostra? ( Żywe brawo! w centrum 
i u Polaków). Pos. Ztg, gazeta, której z pewno­
ścią nie można zaliczyć do przycLylnych pol­
skości, napisała, że największą przesrkodą do 
pomyślnego rozwoju ekonomicznego dzielnicy 
naszej jest heca, którą wszczęli niesumienni a- 
gitatorzy. Niechaj panowie (zwracając się ku 
prawicy) zwiócą się znowu z tej drogi i napra­
wią szkodę, jaką wyrządzili, dopóki jeszcze czat1! 
(Huczne brawa w centrum i u Polaków).

Arogancka, godna lunkra pruski -go odpowiedź 
ministra B o s s e g o, znana już m szym czytelni­
kom. Wyprowadziła ona już z granic cierpliwo­
ści potulną redakcyę Kuryera Poznańskiego, któ­
ry w sprawie tej pisze.

„Na stanowcze, ale spokojne i rzeczowe wy­
wody mówcy polskiego odpowiedział p. dr. B os­
sę  w bardzo rozdrażnionym tonie, który tern 
więcej zadziwiać musiał każdego, ile że z ust 
polskiego mówcy nie padło żadne słowo, które- 
by to rozdrażnienie ministra usprawiedliwić mo­
gła. P. prezes Motty powiedział, że nie frazesa­
mi lecz czynami stwierdziliśmy naszą lojalność 
wobec rządu, i że wskutek tegu mamy prawo, 
aoy naszą narodowość szanowano. Jakże wobec 
tego rozumieć takie tyrady ministra, jak ową 
deklamacyę o najświętszych skarbach Niemców, 
które im Polacy wydrzeć usiłują! Risum te- 
neatis... Zawsze u  sama bajka: na dole owie­
czka., a u góry wi lk,  któremu owieczka mąci 
wodę!"

N a  w r z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  S e j ­
mu p r u s k i e g o  z a w r z a ł a  w a l k a  n a  nu 
w o. O Drzebiegu rozpraw tego posiedzenia tele­
grafuje nam Biuro Koresp. z B e r l i n a  pod da­
tą wczorajsza:

Pos. C z a p l i ń s k i  odpierał onegdajsze napa­
ści ministra oświaty na Polaków. W obec ata­
ków tych, powstało mniemanie, że były one 
potrzebne ministrowi celem ustalenia swego sta­
nowiska. N ie  w i e m ,  c zy -  t e r a z  z n o w u  
n i e  z a c h o d z i  t t k i  s t m  w y p a d e k .  Je­
żeli minister nie potrafi wykazać, że Polacy 
mają zamiar postępować zaczepnie, t o  p o  s ą ­
d z e n i e ,  i e g o  j e s t n i k c z e m n e m o s z c z e r -  
s t w e m .  (Prezydent przywołuje mówcę do po­
rządku). W  dalszym ciągu swego przemówienia 
powiedział Karliński, iż takie indywidua jak 
Tausch, Które jeszcze dotychczas grają H»lę 
w prasie prowincyonalnej, należałoby z niej u- 
sunąć.

Minister skarba M i q u e 1, oświadcza, iż za­
chowywał zawsze jak  największą przeduiioto- 
wość wobec prasy polskiej, której napaści stają 
się coraz złośliwsze.

Minister oświaty B o s s ę  zaznacza, iż stano-

w Rosyl.

„Hasłem naszyeli czasów staje się słowo: pro­
paganda; —  propaganda wśród inteligencyi, pro­
paganda wśród robotników, propaganda wśród 
wojska, propaganda wśród włościan, u których 
już tię wyrodziła osobna klasa inteligencyi"...

Słowa te rzucił przed trzema laty jeden z 
najwybitniejszych rewolucyonistów rosyjskich, 
fzyony biorący udział w ruchach ostatnich lat 
!iWiu ? ie8tUl Ś. Krawczyński, a słowa jego są 
sil m i ! ja* i ba8łem ogólnem większości uczącej 

krasn\ * teJ niewielkiej garstki
i S . t e  “ ^ . . p o m i m o  swych 
lub społecznej o d S ® * " * 1- drabinie urzędowej, 
ne boje ŵ  i m i e l l  i *  8l, V ednak na heroicz'
nych ideałów V 07 ych 5°lltyCZnych i 8Połecz-

posępnych r t e t t k K Ą ! .  n“ Y c w ^ T ? f ’‘

S c  m  t a r  •; “  * 1 “ -
me znajdując oddźwięku. P*awie

Propaganda się wzmaga z każda chwila leC7 
wraz z nią wzmaga się zewnętrzny, niewzruszo- 
uy spokój i cisza.

Rosyjskie przesilenie polityczne przed szesna-

pomimo wszystkii ł |’btiI®J'jze M 0 , . niż dzisiaj, 
ści, jakie Pow innv h j8 ^'8;zy8tkil b. okroj.no- 
ną, użyźnić grunt y,i Zi7 lę ^ ć °dpor- 
iakie nrzvniiSi ’ ° brZe Przygotowany, a 
nJ w  i a reakcya  z Aleksandrem U l c im
° a ezele. W róciły  jzasy M ikołaja i Katar :ynv 
w róciły  po wielki, m zw ycięstw ie te: oryzmu nó 
ufitatnun akcie krwaw ym  długoletniej walki lu

Od mego hasła rewolucji. Pomimo
d, żelazną ręką ująwszy wodze 

przeciągu krótkiego czasu potrafił p rzyS m D  
wszy sl,ko i rozpocząć szaloną, bezwzglrdną a 
stanowczą reakryę... 6  ̂ ą’ a

Rosyjski ruch "ewolucyjny możemy mniei 
więcej datować od wystąpienia Karakozców 
zrodzonych pod wpływem międzynarodówki i 
od tej chwili, gdy po Czernyszewskim, Dobro- 
lubowie, Micha‘ .owić i innych przyszło do wy­
tworzenia Hercenowsk.ego i Ogarewskiego Dzwo­
nu. Lecz dopiero od wybuchu kom -ay pary­
skiej. tego wielkiego spazmu poświęcenia i bru 
tainości, orgii krwi i łez. jęku agonii rozstrzeli­
wanych na barykadach młodzieńców, bachanaiii 
rozpusty, zaczyna się ten ruch realizować prze- 
chw uić w czyn. przybierać więcej określone 

więceJ w°jownicze fazy. Lata od 1871 
szeffo rnf k“  ^882 8a cza8em jeS° najokazal- 
trwbil87ych T  ł  naj donio^ejszego działania, naj- 
Propagaynd7S ^ WÓ. ^ .  Do 1878 Wk u działaja
teroryzm. Czynnan,0(!o ŚC1’ p0<e„  ^  n^ P u!P pozycya w Rosyi wciela się

w spisek i ten, sondując rany 8Połecznt, orgm 
nizując, propagując, działają w każdej chwili
i wszędiie, święci swoją apoteozę w roku 1881 
tf czasach pięciorakiego zamachu na Aleksan­
dra Ii-go, od tego czasu zamierając i z trudem 
tylko mugąc wytwarzać zainachy dynamitowe, 
jak  pamiętna katastrofa kol? iOWa> lub jeszcze 
donioślejszy podkop Smoleb8kl-

Lata to najpotężniejszego wzrostu liberalizmu 
rosyjskiegę i w ( hwili, gdy W i t e t  Wykonaw­
czy organizuje i knuje spiski dynamitowe, na 
rodowolcy układają i wytwarzają 8we p0jjtyczne
fr  igramy: żądaja, oni reformy ekonomicznej, 
opartej na przewrocie agrarnym, t. j .  na odda- 
nju ziemi luduwi, socyalistycznej reformy prze­
mysłu fabrycznego, prowincyonalnych i lokal 
uych samorządów i innych gwałtownych, a bez­
względnych zmian społecznych i ekonomicznych. 
^ a8tępuje nieszczęśliwy zamach 1 ‘Ą )  marca,

Ł(wawem zwycięstwem jego, zamach, który
'an ’̂ a^  oczekiwanej i zapowiedzianej przez Lo-
'  ̂ . ed tów a  konstytucyi, wytworzył namiętną 
Hnt«LCyę‘ Zwycięstwo okupiono drogo, powstanie 

■ lskowe tryumfuje, lecz następstwo zamachu, 
rewolucya społeczna, me może się urzeczywi- 
stmć i przyjść do 8kutku, gdyż... brak j ej un. 
k u oparcia...

Krawczyński w swojej historyi rosyjskiego 
rewducyomzmu dowodzi, i e po katastrofie Juia 
13 marca, rząd był daleko w ięcej przygniecio­
nym i rozstrojonym niż po pamiet-ym wybu 
chii w. Zimowym pałacu, że tysiące m ężczyźni 
kobjel czekało tylko na hasło, by rzucić się 
w uliczną walkę z zapamiętałym ogniem i dać

przykład, „jakiego nie widziało ani jedno po­
wstanie na świecie". Krawczyński całą winę 
składa na Komitet Wykonawczy i na „Narodną 
Wolę“ z j ej fantazyami „o  czasowej w ładzy" i 

ujęciu rządu", lecz zapomina, że w 1881 ro­
ku działo się zupełnie to samo, co dzieje się 
teraz, a mianowicie, że rewolucya w Rosyi nie 
ma siły tak wielkiej, aby mogła walczyć i 
aby mogła oprzeć się na niej w chwili wybu-
chu- .

Robotnicy, iako klasa powstają często i ła ­
two, lecz w imię interesów stanowych, więcej 
bliskich, więcej namacalnych, jaa: podniesienie 
płacy, zmniejszenie dnia roboczego, ulepszenie 
ws ruuków roboty i inny ;h bliskich dla nich 
in teresów , lecz p o d n ie ś ć  ich w Rosyi w imię 
praw obywatelskich i wolności politycznej nie 
ma najmniejszej możności, gdyż wytwarza tam 
robotników żywiołowa k i a s a  w ł o ś c i a ń s k a ,  
dla której te pojęcia są najzupełniej abstrakcyj- 
nem i, jeżeli nie dzikiemi. Ona się zżyła z mo- 
narchizmem, potrzebuje despotyzmu, jak potrze­
bują g° wszystkie kształtujące się jeszcze i na- 
wpół d sikie masy społeczne; więc robotnicy, strej- 
kująewimiępraw indywidualnych, nie rusza z miej­
sca sprawy, gdy im będą wykładali abstrakcyjne 
stosunkowo pojęcia wolności obywatelskiej i 
praw politycznych. Współczesna młoda Rosya, 
a przynajmniej znaczna jej część, wyrzeka się 
przeto starych teoryj ludowców, lub narodowol- 
ców, a przesiąknięta abstrakeyami międzynaro­
dówki, konsekweneyami erfurckiego programu 
i socyalnęj demokracyi Bebla, zamiast tych sze­
rokich widnokręgów, wskazuje magom robotni

czym więcej wągkie, osobiste, czysto-egoistyczne 
programy, polegające na wywyższeniu robotnika, 
jako człowieka, a nie jako oby watela-Rosyanina, 
walczącego w imię politycznej wolności.

Włościanin, przybywający do fabryki, strejkuje 
z ochotą, gdy mu szepuą o ucisku o możności 
zdobycia większej płacy i zmuszenia fabrykanta 
do uwzględnienia potrzeb klas pracujących, l e c  
słucha z obojętnością abstrakcyj o wolności po­
litycznej, bo jej ui« "ozumie, i pój'dzie na noże 
gdy w wykładach o walce z despotyzmem po' 
łrąci się lekceważąco o prawosławie, lub carat 
Dopiero długie wpływy fabryki, nużącei praey 
ekonomicznego wyzysku, socyalnęj propaganus 
i rewolucyjnego towarzystwa odmieniają je*c 
przekonania.

W  ten sposób wielkie masy włościan rosyj­
skich muszą się rozkładać na dwie warstwy 
robotnik .w fabrycznych więcej obytych, ukształ 
conych i rewolucyjnych z jednej, 4 tygiaekr0< 
większe masy chłopstwa c drugiej strony, które 
mając ziemi pod dostatkiem i mając się gdzi< 
rozrastać, nie potrzebują ciężyć tu fabrykom 
a sifcdzą na swej ziemi kochając glebę rodzin 
na Lak silnie, jak. kochają swoje prawosławi* 
1 carat. Na tych masach się oprzeć żadni 
rewolucya społeczna nie m >że, a że one sa ełó 
wną siłą Rosyi wiec póki one n iew -nszeni 
wytrwają w spokoju —  póty i spokoju w Rosyi

(D ok. nast,).
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wisko jego w roku ubiegłym uie było zachwia­
ne. Od r. 1893 pojawiła się notorycznie n a r o ­
d o w a  p o l s k a  a g i t a c y a .  Miuister czerpie 
informacye ze sprawozdań urzędników i artyku 
łów  p r a s y  p o l s k i e j .  Mówca cytuje głosy 
prasy o wynikach obrad nad budżetem, w któ­
rych powiedziano, iż Polacy są paiyasami i że 
wolno im bezkarnie wyrywać języki. Z innych 
artykułów można się także dorozumieć, iż  lu d  
p o l s k i  p o w i n i e n  s i ę  g r o m a d z i ć  na 
w y p a d e k ,  g d y b y  a k c y a  m i a ł a  b y ć  
p o t r z e b n ą .  Takie objawy pobudzają do naj­
większej przezorności i wzywają niejako, a b y  
w y s t ę p o w a ć  z b e z w z g l ę d n ą  s u r o w o ­
ś c i ą  i e n e r g i ą  w o b r o n i e  n a j ś w i ę ­
t s z y c h  p r a w  n a s z y c h  Polacy nie^ba dla 
nas Prusakami drugiej klasy. Przeciw nielegal­
nym agitacyom występujemy energicznie. Na 
wdzięczność nie liczymy. (Co za skromność! 
Frzijp. red.). Nie czynimy też nic ze względu 
na wdzięczność, lecz tylko ze względu na słu­
szność. Rząd wystąpi bezwzględnie przeciw 
wszelkim narodowym i politycznym agitacyom. 
(Oklaski).

Po tej mowie nastąpił szereg sprostowań.
Pos. C z a r  l i ń s k i  rzekł, że jeżeli minister 

oświaty powołuje się na najświętszą sprawę na­
rodu, której rzekomo broni, to i on domaga się 
równego piawa dla siebie.

Z R ady p a ń s tw a .
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o s e l ­

s k i e j  toczyła się w dalszym ciągu r o z p r a w a  
n a d  u s t a w ą  k o n g r u a l n ą .  Po p. S c h e i -  
c h e r z e przemawiał p. P e r i c z za podwyższe­
niem dotacyj dla wikaryuszów, poczem zabrał 
głos minister G a u t s c h .  Mówca oświadcza, że 
położenie duszpasterzy wymaga polepszenia i 
przyznaje, że ustawa obecna pod względem 
finansowym jeszcze polepszoną być może w przy­
szłości. Minister podnosi, iż niejedno uprawnio­
ne Życzenie duchowieństwa nie mogło być u- 
względnionem. Większy wydatek dwóch milio­
nów dowodzi, iż ulepszenia ustawy nie są po­
zorne, ale ze względu na położenie finansowe 
państwa, rząd musiał sobie zakreślić pewne gra­
nice. Przez przyjęcie ustawy w bizmieniu ko- 
misyjnem, zaskarbi sobie Izba wdzięczność ze 
strony duchowieństwa.

P. W a c n n i a n i n  przemawiał za postawie­
niem kleru galicyjskiego i dalmatyńskiego na 
stanuwisku równetn z klerem w innych krajach 
koronnych.

P. B a z z a n e l l a i  B i a n k i n i  postawili kil­
ka poprawek w projektowanej ustawie.

W imieniu Kola polskiego zabrał głos p. P i ­
n i ń s k i, który zaznaczył, że członkowie Koła 
bez różnicy stronnictw żywią największą cześć 
dla religijnych uczuć i przekonań. Uważają oni 
za swój obowiązek, popierać poprawę bytu du 
chowieństwa. Duchowieństwo polskie spełniło 
w historyi kraju i narodu wybitną i chlubną 
rolę. Wdzięczność dla niego jest obowiązkiem 
polskich posłów. Niestety, w obecnej chwili tyl­
ko w skromnt m zakresie można przeprowadzić 
poprawę materyalnego bytu duchowieństwa, a 
przedewszystkiem należy polepszyć niepomyślną 
dolę duchowieństwa w Galicyi. Izba dobrem 
dzieeem zakończy swoją działalność, jeżeli u- 
chwali przedłożoną ustawę, zawierającą część 
uprawnionych życzeń duchowieństwa.

P. K r o n a w e t l e r  przemawiai przeciw u- 
stawie. Sprawa polepszenia bytu i dotacyj kato 
lickiego i grecko-wschodniego duchowieństwa, 
powinna w pierwszej linii zajmywać odnośne 
biskupstwa. Rząd nie troszczy się o protestan­
tów, żydów i inne wyznania, pozostawiając ich 
sprawy gminom wyznaniowym, —  więc w spra­
wach duchowieństwa katolickiego powinien to 
samo zająć stanowisko. Mówca głosować będzie 
przeciw ustawie.

P. Z u r k a a polemizuje z p. Kronawetterem, 
zaznaczając, że rząd objął w zarząd dobra ko­
ścioła katolickiego, powinien więc sam starać 
się o poprawę ich bytu.

Po zamknięciu dyskusyi, przemowach mów­
ców generalnych i sprawozdawcy p. Fuchsa, 
przystąpiono do rozpraw szczegółowych, a na­
stępnie przyjęto u s t a w ę  o d o t a c y a c h  k a ­
t o l i c k i e g o  i g r e c k o - w s c h o d n i e g o  d u ­
c h o w i e ń s t w a  w drugiem i trzeciem czytaniu.

W dalszym ciągu rozpoczęły się obrady nad 
sprawozdaniem komisyi dla nietykalności posel­
skiej o w n i o s k u  n a g ł y m  p. P a c a k a ,  
w s p r a w i e  o b o w i ą z k u  ś w i a d c z e n i a  
c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u ,  z powodu oświad­
czeń, poczynionych w wykonywaniu zawodu.

Sprawozdawca F e r j a n c i c z  wyjaśniał rze­
czową i prawną treść projektu; przypomniał o- 
rzeczenie najwyższego trybunału, które w yw o­
łało wniosek nagły dep. Pacaka.

Reprezentant rządu, szef sekcyi K r a  11, 
oświadcza, że rząd nie jest zasadniczo prze­
ciwny projektowi komisyi. Jenakowoż nie może 
się zgodzić na pewne szczegóły, a mówca ża­
łuje, że nie przyszło w tej sprawie do porozumie 
nia. Rząd wniósł w komisyi^ poprawkę tej tre­
ści, aby poseł mógł albo dobrowolnie złożyć 
świadectwo, albo też uczynić użytek z przysłu­
gującego mu mocą ustawy prawa uwolnienia 
się od obowiązku świadczenia. Uwolnienie to 
jednak nie miałuby miejsca w wypadkach, kie 
dy sprawa toczy się o przestępstwa prywatne 
i obrazę czci. W tych bowiem razach obrażony 
nie miałby możności zaskarżenia przeciwnika, 
Z tych powodów, rząd sprzeciwił się uchwałom 
komibyi i prosi Izbę o odrzucenie projektu.

P. S c h f i c k e r  oświadcza że obeena chwda 
nie jest stosowną do załatwienia przedłożonego 
projektu. Ze zbytnim pośpiechem toczą się roz­
prawy nad najważniejszemi sprawami. Głoso­
wania idą po sobie tak szybko, że nieraz tru­
dno wiedzieć, nad czem głosuje Izba. Mówca 
popiera oświadczenia reprezentanta rządu.

Pp. P i n i ń s k i  i K o p p  oświadczają się 
przeciw projektowi ustawy.

P. P a c a k  wyraża nadzieję, że przyszły par 
lament zajmie się szczegółowiej tą sprawą, po 
piera jednak projekt komisyi z powodów oportu 
nistycznych.

Po przemówieniu sprawozdawcy F e r i a n- 
c i c z a uchwaliła Izba przejście do dyskusyi 
szczegółowej, a następnie projekt ustawy we

dług brzmienia komisyi z drobnemi sty listy- 
cznemi zmianami w §§ 1> 2 i 3, wniesionemi 
przez pp. Koppa i bchtickera.

P. H e u z e 1 przedstawił sprawozdanie komi­
syi kolejowej o budowie lino S t r y j - C Ł  o d o ­
r ó w.

P. K r a u s  popierał projekt; przeciwko usta­
wie przemawiał p. V a s z a t y .  Iz Da uchwaliła 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Izba przyjęła dalej projekt ustawy o zuiesie- 
niu gremiów chirurgicznych i przekazaniu ich 
majątku Izbom lekarskim.

P. K a i s e r  i towarzysze przeddładają wnio­
sek nagły o udzieleniu zapomóg z powodu 
klęsk elementarnych na Śląsku. Wniosek w ej­
dzie pod obrady na dzisiejszem posiedzeniu. 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Sprawa reformy statutu gminy 
miasta Krakowa.

(Posiedzenie Rady miasta z dnia 21 stycznia).

Obrady trzeciego z rzędu posiedzenia, poświę­
conego wyłącznie sprawie reformy statutu gminy, 
rozpoczął wczoraj wiceprezydent dr. J a k  u- 
b o w s k i  uwaga, iż z dotychczas prowadzonej 
dyskusyi ogólnej, skutkiem poruszenia przez 
jednych mówców najważniejszych tylko pun­
któw projektu, przez innych zaś punktów szcze­
gółowych, powstał taki chaos i zamęt, iż wy­
wołały one potrzebę posiedzeń osobnych w gru­
pach radzieckich dla uprzytomnienia sobie tycb 
skutków, jakieby pociągnęło za sobą przyjęcie 
w całości, lub w głównych tylko częściach 
przedłożonego projektu. Ogólną, jak się oka­
zało, jest obawa przed przyjęciem całości pro 
jektu refórmy, przygotowanego przez komisyę, 
która pospieszyła się za bardzo i zbyt energicz­
nie zaprojektowała utworzenie kuryi IV, pomi­
jając drogę, wskazaną w dotychczasowych oko­
licznościach, mianowicie tę samą, jakiej użył 
rząd, zaprowadzając powszechną kuryę wybor­
czą, po porozumieniu się z klubami parlamen- 
tarnemi i zapewnieniu sobie potrzebnej do u- 
cbwał większości. Tego porozumienia się nie 
było. Na posiedzeniach poufnych członkowie 
Rady zdanie swoje mogliby wypowiedzieć i dać 
wskazówki; na jawnem próbne głosowania 
dla wybadania opinii nie są dopuszczalne. Wi- 
docznem jest, iż w Radzie zapanowała myśl 
pogrzebania projektu i rozchodzi się tylko, któ­
rej klasy pogrzeb ma być zastosowany: czy 
z dużą pompą, czy tanio, —  przez przejście do 
porządku dziennego. Tymczasem w projekcie 
są pewne punkta nie nąigłośniejsze, lecz tak 
ważne, że nie można dopuścić, aby się wraz 
z całym gmachem projektu zawaliły. Do takich 
należy prawo wybieralności rękodzielników. Sta­
ry statut przyznaje im prawo biernego i czyn­
nego wyboru, lecz dostanie się do Rady jest 
dla nich iluzorycznem, bo z pośród siebie nigdy 
nikogo do Rady wprowadzić nie m ogą, chociażby 
stawali nawet, jak jeden mąż, czy też, jak  się 
obecnie mówi, jak jedna kobieta. I po takich 
klęskach rękodzielnicy nie narzekają na statut, 
leez mówią wszyscy: żydzi nas zwyciężyli. Do­
tychczasowy statut tym sposobem zamienia wal­
kę wyborczą o mandaty do Radv z kuryi ma­
łego przemysłu na walkę wyznaniową, a eh' ba 
nie ma tu w tej Radzie nikogo, ktoby do walki 
tej dopomagał. Otóż nie iluzoryczne, lecz rze 
czywiste prawo wybieralności rzemieślnikom dać 
trzeba. Tymczasem projekt obcina im w części 
już nabyte prawa, ścieśnia je , zamiast rozsze­
rzać, zmniejsza bowiem liczbę dotychczasowych 
mandatów z tej kuryi. Jeżeli projekt wogóle 
żada zwiększenia liczby radców o 20, to wnio­
sek, który przedłożę, tylko o 4 powiększy do­
tychczasową liczbę, a ciężar ten nie będzie 
szkodliwy. Cztery nowe mandaty zastrzeżmy 
dla rękodzielników, a będzie to zadośćuczynie­
nie potrzebie i prawom dawno odczutym. Po 
uwagach nad formalnemi kwestyami ce do gło­
sowania nad przedłożonemi wnioskami, dr. Ja- 
kubowbki w duchu swojego przemówienia przed­
łoży ł samodzielny wniosek.

Dr. G ó r s k i  imieniem własnem oraz grona 
członków Rady przedłożył wni >sek, aby nad 
projektowaną kurya IV oraz teoretycznem zwię 
kszeniem liczby członków Rady przejść do po­
rządku , lecz Sprawy nie zwracać do komisyi, 
natomiast przejść do dyskusyi szczegółowej i 
w drodze wnioskow oraz poprawek w kiernnku 
rozszerzenia prawa wyborczego dążyć do zała­
twienia sprawy. O pugizebaniu całego projektu, 
zdaniem mówcy, nikt nie myśli, idzie tylko o to, 
aby dojść w dyskusyi do pozytywnych uchwał 
i rezultatów. Odpowiada to także poglądom, 
wyrażonym przez dra Jakubowskiego.

W  t> westyi zapatrywań na form-Jną stronę, 
dyskusyi i ewentualnego głosowania, żabierają 
głos pp. R o t t e r  i dr. K o h n ,  poczem dr. Rn 
s e n b l a t t  oświadcza Się za wnioskiem dra Ja­
kubowskiego, znajdując, iż jest ou zupełnie uza 
sadnionym, i że statut w tym głównie kierunku 
domaga się poprawy. Żydzi w ogóle będą zado­
woleni , jeżeli dotychczasowa walka wyborcza 
między nimi a rękodzielnikami zostanie usunię 
tą, skoro rękodzielnicy uzyskają możność wybie­
rania swoich członków do Rady. Z wnioskiem 
dra Górskiego co do umotywowanego przejścia 
do porządku nad częścią projektu komisyi, do­
tyczącą reformy wyborczej, również się zgadza 
i nie widzi, aby to obrażać miało komisyę sta­
tutową. Nad sprawą petycyi kobiet należy się 
także dobrze zastanowić, nie wspomniano o nich 
bowiem nawet w owej IV k u ry i, a nie ulega 
wątpliwości, że wykazują słusznie swoje po 
krzywdzenie.

R. m. R o t t e r  zaznacza, iż obecnie z ogro- 
mnem zdziwieniem wysłuchał przemówienia dra 
Górskiego, jest ono bowiem całkiem inne od te­
go, co wygłaszał poprzednio. Dnia 2 stycznia 
ubiegłego roku przekazała Rada komisyi statu­
towej wniosek dra Borońskiego, dotyczący na­
dania prawa wybieralności urzędnikom, profeso­
rom i nauczycielom. Wówczas nastąpiło to na 
żądanie p. Słoneckiego i sprawa uznana za pil­
ną, odeszła do komisyi, z poleceniem, aby szyb 
ko załatwiła się ze wszystkiem, co wniosek dra 
Borońskiego obejmował. Komisya zrobiła wszy 
stko, lecz przekazano to nowej Radzie. W cią 
g U roku odbywa się to, że Rada raz chce tego 
a tego, drugi raz nie chce. Dla poważnego cia

ła nie zbyt to odpowiednie postępowanie. Dla 
p. Górskiego komisya uczyniła za wiele, dla p. 
Rosenblatta znów za mało. Zdaje się, że nowy 
statut do zatwierdzenia na teraźniejszą sesyę 
sejmową nie pójdzie, bo widocznem je s t , że się 
pragnie wypchnąć reformę jak  nie prawą, to le­
wą furtką. Nie z kurtuazyi lecz z obowiązku 
należy załatwić petycyę kobiet. Nie w imieniu 
komisyi lecz w t własnem oświadcza się mówca 
przeciw wnioskowi dra Górskiego, a za przej­
ściem do dyskusyi szczegółowej.

Następnie gdy nikt głosu nie żąd a ł, referent 
dr. K a s p a r e k  w obszernem przemówieniu od­
powiadał mowcom, atakującym przedłożony pro­
jekt, i wykazywał zasady, na jakich został opar­
ty. Przedewszystkiem dr. Kobnowi wykazywał, 
jak niefortunnem było przyrównanie Rady gmin­
nej do towarzystwa akcyjnego. Gmina jest g łó ­
wną podwaliną państwa i życia politycznego, 
ma prawo wnoszenia petycyj w kwestyach naj­
donioślejszych i czuwa nad prawami polityczne- 
mi swoich obywateli. W statucie gminy kwestye 
polityczne od administracyjnych zupełnie od­
dzielić się nie dadzą. Gdzie gminy są skażone, 
tam i państwa upadają. Największe działa w y­
toczono tu przeciw projektowanej kuryi IV i 
straszono nas aż korupcyą amerykańską. Pomi­
mo powszechnego głosowania w Paryżu , które­
go Rada składa się z samych radykałów i so- 
cyalistów, Paryż nie upadł i nikogo to nie po­
wstrzymuje od przybywania do tego miasta. Nie 
będzie to ani rozumnem , ?m  politycznem odsu­
wać od udziału w życiu publicznem ludność, 
która już do reprezentacyi państwa prawa so­
bie zdobyła. Może być mowa o pewnych utru­
dnieniach , o zaostrzeniu cenzusu, lecz polity­
cznie nierozsądnem będzie odsuwać całą tę kla­
sę, która przywiązaną jest do miasta tak samo, 
jak i inne sfery. Powietrza świeżego nie obawia 
się mówca i hasła radykalne nie przestraszają 
go, przy pracy bowiem wiadomem jest, że ha­
sła te mniej hałaśliwemi i często pożytecznemi 
się stają. Lepiej szerokim masom należne pra­
wa dać teraz dobrowolnie, aniżeli wówczas, gdy 
do tego możemy być zmuszeni. Trafić się może, 
że Sejm narzuci nam ustawę gminną. Obawy 
przed urzędnikami są bezpodstawne; we Lw o­
wie jest ich kilku w radzie i są żywiołem wiel­
ce dodatnim Wymownie przemawia dr. Kaspa 
rek dalej przeciw przejściu do porządku, w inte­
resie gminy i powagi Rady i wyraża sąd, że 
projektowane reformy nie mogą przynieść ża­
dnej szkody, odpowiadają bowiem sprawiedli 
wości, powołują sfery dotąd na uboczu trzyma 
ne do wspóluej pracy. Z czystem sumieniem do­
radzam przejście do dyskusyi szczegółowej, prze­
konany wszakże jestem , iż i Demostenes nie 
zmieniłby przekonań panów powziętych z góry. 
(Brawa).

Po przemówieniu tem nastąpiły oświadczę! .a 
p. G ó r s k i e g o ,  iż przyłącza si^ on do wnio­
sku postawionego przez dr. Jakubowskiego, toż 
samo ze strony dr. Paszkowskiego. Dr. P i e- 
niążek oznajmia, iż jego poprawka uczyniona 
do wniosku dr. Paszkowskiego ipso facto odpa­
da. W  ten sposób pozostał tylko jeden jedyny 
wniosek dr. J a k u b o w s k i e g o  i towarzyszy, 
który w pełnem brzmieniu opiewa:

Zważywszy, że właściwą podarawą prawa w y­
borczego powinny p o z o s t a ć  z a s a d y  i p o ­
s t a n o w i e n i a  o b e c n i e  obowiązującego sta 
tutu m. Krakowa, — zważywszy, że niektóre 
zmiany, tudzież ewentualne rozszerzeni prawa 
wyborczego, czy to na rzecz urzędników rzą­
dowych, czy przez obniżenie cenzusu podatko­
wego, czy przez utworzenie osobnego oddziału 
wyborczego dla rękodzielników, dadzą się ła­
twiej przeprowadzić w drodze s z c z e g ó ł o ­
w y c h  w n i o s k ó w ,  Rada m. uchwala: 1)
Przechodzi się do porządku dziennego nad przed­
łożonym Radzie projektem statutu, o ile się "ty­
czy postanowień o wyborze radców miejskich. 
2) Uchwala się pomnożenie liczby radców o 
c z t e r e c h  w ten sposób, iz prawo wyboru 
tychże służyć ma rękodzielnikom, posiadającym 
kartę przemysłową na samoistnie prowadź ony 
przemysł. 3) Wzmacnia się komisyę o 5 człon­
ków z poleceniem sformułowania potrzebnej w 
tym celu zmiany obowiązującego statutu, tudzież 
celem poczynienia tych zmian obowiązującego 
statutu, które są konieczne ze względu na nowe 
ustawodawstwo. 4) Komisya przedłoży sformu­
łowane wnioski w dniach 14. 5) Przechodzi się 
do szczegółowej dyskusyi nad resztą projektu.

Wniosek ten w głosowaniu bardzo znaczną 
większością Rada uchwaliła, poczem dr. J o r- 
d a u uczynił propozycyę powołania do komisyi 
statutowej dla jej wzmocnienia pp. dr. Górskie 
go, dr. Jakubowskiego) dr. Staniszewskiego, 
Chmurakiego i Szpakowskiego.-Propozycyę kada 
zatwierdziła, poczem zamknął przewodniczący 
obrady.

Do komisyi statutowej) która projekt retormy 
będący przedmiotem obrad opracowała, należą 
dotąd pp.: dr. Icbcbeiser, dr. Kasparek, Kwiat 
kowski, dr. Pieniążek, dr. Popiel i Rotter.

zbratane ludy i narody zdołają oddać hołd praw­
dziwej zasłudze dla dobra ludzkości spełnionej, roz­
różniając prawdziwych bohaterów od dziejowych 
demonów.

Jedynie pognębiona Polska świeci pod Krako­
wem trzema mogiłami, niespożytemi pomnikami 
hołdu idei poświęcenia się dla dobra całego na­
rodu.

Dwie z tych mogił, przedhistorycznego Krakusa 
i Wandy, tysiąc lat lub dłużej przetrwały, a trze­
cia, najmilsza, Tadeusza Kościuszki, otwierająca erę 
martyrologii Polski, błyszczy wspaniale na hory­
zoncie ojczystym, a wszystkie przejdą w najdalszą 
potomność wdzięcznego narodu.

Dla reszty swych bohaterów nieszczęśliwa Polska 
buduje w sercach swych dzieci pomniki, bo innych 
jej stawiać nie wolno, bo ogrom wielkich od stu 
lat niewoli dokonywanych poświęceń, zasiałby od 
pól Oszmiany po stoki cytadeli warszawskiej i sto­
py Wawelu aż dalej... całą Polskę istnym lasem 
obelisków i monumentów dla mężów i niewiast 
czynu, poświęcenia i męczeństwa, poniesionych dla 
narodowej sprawy.

Jednym z takich serdecznych pomników narodo­
wych jest cześć i przechowana pamięć dla generała 
M a d a l i ś s k i e g o ,  którego zidmskie popioły spo­
czywają w ojczystej mogile skromnego wiejskiego 
kościółka, z którą dziś bliżej zamierzam zaznajomić 
rodaków.

Generał Antoni M adaliński, urodzony w r. 1739 
z ojca Józefa i matki Barbary z Gutowskich w zie­
mi wielkopolskiej, gdzie rodzice jego posiadali zna­
czne majątki, od młodu poświęcił się żołnierce. 
Jakkolwiek nie zdarzyło mi się nigdzie spotkać 
z jego bliższą autobiografią, to jednak przypuszczać 
można, że musiał się kształcić w warszawskim kor­
pusie kadetów, skoro w r. 1776 widzimy go już 
porucznikiem kawaleryi narodowej, a w cztery lata 
później —  pułkownikiem.

Podczas Sejmu konstytucyjnego posłował z Po­
znańskiego, a w r. 1792 mianowany brygadyerem, 
w d. 12 marca 1794 r. za porozumieniem się z Ko­
ściuszką dał hasło do powstania, uprzedzając tern 
już- postanowione przez despotę Igelstroma rozwią­
zanie polskich, rozmyślnie po całym obszarze ziem 
luźnie rozlokowanych, pułków.

Madaliński z pod Ostrołęki, gdzie był z brygadą 
swoją na leżu zimowem, spieszy w Krakowskie dla 
połączeniu się tam z przygotowującem się powsta­
niem.

W pochodzie omija Warszawę , zwalcza z boha­
terstwem przeszkody, wielkodusznie odsuwa zasta­
wiane na niego i na jego podkomendnych sidła, 
odwodzące go za cenę przebaczenia i przekupstwa 
od zamiaru połączenia się z powstaniem —  przez 
takich odstępców, jak hetman Ożarowski, generało­
wie ks. Michał Lubomirski, Miączyński, Lubowidzki, 
Kurdwanowski, a pułkownicy Kurcyusz i Fabrycy — 
zabiera po drodze mniejsze narodowe komendy pod 
wodzą patryotów Zborowskiego i Mangeta, rozlo 
kowane w Rykach i Pińczowie, walczy po drodze 
z licznemi, przeciw niemu odkomenderow anemi, za­
stępami Moskwy pod komendą Bogrejewa, Obraz­
kowa, Tormasowa, Denisowa, Rachmanowa i Ekes

z koufederatką na głowie, obudził w nim podziw 
wyrazem sarmackiej szlachetności, wyrytym na 
twarzy.

Wiadomości te uzupełnił mi jeszcze inny nao­
czny świadek tem, ie staraniem parafian w r. 1894 
ponownie przeniesiono uroczyście śmiertelne szczą­
tki generała Madalińskiego w nowo sprawionej 
trumnie z piwnic kościelnych, do oddzielnie na ten 
cel wymurowanego grobowca pod zakrystyą ko­
ścielną w Przybyszowi<j, gdzie już prawdopodobnie 
spoczywać będą w spokoju aż de czasu, w którym, 
daj Boże, już wyswobodzona Polska uczci tego bo­
hatera na polach Racławickich łącznie z innymi 
tam wsławionymi trwalszym pomnikiem, jako: 
„wdzięczna Ojczyzna swemu obrońcy.14 F. W .

K R O N I K A .

para.
Marsz ten Madalińskiego był genialnym, wyższe 

zdolności woiskowe znamionującym, a co najważ­
niejsze, że przez wystąpienie przeciwko niemu mo­
skiewskiego dowódcy, Łykoszyna, z Krakowa, gdzie 
stał załogą, zostało umożliwionem bez przeszkody
uroczyste spełnienie akta ogłoazenia powatania ba

K r i A c w , 22 stycznia.
Nabożeństwo pamiątkowo ku czci 34 rocznicy 

powstania styczniowego, odprawione w dniu dzisiej­
szym w kościele księży Pijarów, zgromadziło nader 
liczną publiczność. Rzemieślnicze cecby stawiły się 
ze sztandarami, Stowarzyszenie weteranów z 1863 
r. z wydziałem na czele, wiele pań i uczennic tu­
tejszych zakładów naukowych, liczBa młodzież szkó> 
średnich i ludowych, oraz wiele poważnych oso! i 
stości, w gronie których widzieliśmy p. Erazma Je- 
rzmanowuLiego. Nabożeństwo odprawił ks. rektor 
Chromecki w asystencyi dwóch duchownych. Go­
rące kazanie w duchu patryotycznym wypowiedział 
ks. Dołba. Po odśpiewaniu pieśni „Boże, coś Pol­
skę14, opuściła publiczność progi świątyni.

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Sanguszko 
dziś rano przybył z Wiednia do Krakowa i zaje­
chał do swego pałacu, a po południu błyskawi­
cznym pociągiem odjechał do Lwowa.

Wioślarze krakowscy, oddział Sokołów naszych, 
urządzają w sobotę 30 b. m. w sali własnej so­
kolskiej zabawę z tańcami. Nie ulega wątpliwości, 
że życie i humor, jakiemi się odznacza drużyna 
sokola i wioślarze, ta zdrowa gałęź wspaniałego 
pnia naszego Towarzystwa gimnastyoznego, na za­
bawie tej święcić bęa? publiczne popisy. Tancerzy 
będą roje, a jakich dzielnych, — prawdziwa tęży­
zna krakowskiej młodzieży, —  niema więc obawy, 
aby którakolwiek z pań i panien, w zabawie uczest 
niczących, o pietruszce myśleć mogła. Cechą wie­
czoru wioślarskiego ma byc także skromność toa­
let. Nie na to się tańczy i bawi wogóle, aby to 
wielkie wydatki spowodowało, leez aby uciecha 
i-arnawałowa, słuszna i pożądana, była istotną, a 
nie kosztowną. Wieczorek wioślarzy ma być jakoby 
parafrazą warszawskich, rozsądnie obmyślanych za­
baw, zwanych „wełnianemi“ . Za to kotylion bę­
dzie pełen pomysłowości. Bufot i restanracyę obej­
muje w sokolskiej sali właściciel restauracyi „pod 
różą44 p. Majewski, co również daje gwarancyę, że 
potrawy i napoje rzetelne, nie będą w cenach prze­
solone. Zabawa wioślarzy zapowiada się świetnie, a 
zaproszenia, ładnie wykonane w litocri.fii p. Kra- 
nikowskiego, rozsyłają imieniem Sjkoła pp. dr. 
Styczeń, J. Rudnicki i E. Reiner.

P. Alfred Szczepański, za poradą swych przy­
jaciół politycznych, urządzić zamierza szereg wie­
ców ludowyeh w powiecie krakowskim i wielickim. 
Nie można mu tego brać za złe, bo skoro już kan­
dyduje , musi przed wyborcami włościańskimi się

rynku krakowskim w umu 2 i ffiaraa fflr ! 'oku HftaW^Jakfe go jednak spotka przyjęcie, to rzecz 
wdzięcznym pędzlem mistrza Stachowicza przekaza inna.

Grób generała Madalińskiego.
Historyę walk perozbiorowej Polski rozpoczyna 

powstanie Kościuszkowskie, a chociaż to pierwsze 
narodowe powstanie po krwawych zapasach uległo 
na polach maciejowickich P°tężnej przemocy zdra­
dliwie połączonych w ogów  z okrutnym < pilogiem 
rzezi Pragi i zdobytej pr*eZ osławionego fauwarowa 
Warszawy, to przecież zjednało nam niespożytą 
chwałę u uczciwych narodów, a nas samych utwier­
dziło w świadomości, że w zjednoczeniu z lądem 
leży cała przyszłuść ii»sza i “ "dzieje oswobodzenia 
się ze sromotnych pęt niewoli.

To też tacy mężowie z owej  ̂ epoki, jak Kościu­
szko, Wodzicki, Madaliński, Kiliński, ks. Kołłonuj, 
Ignacy Potocki i tylu innych, mimo doznanego po­
gromu, to świetlane gwiazdy  ̂ nasiej chluby naro­
dowej, to wzniocłe wzory najszlachetniejszego pa- 
tryotyzmu, bohaterskiego męstwa i bezgranicznego 
poświęcenia.

Narody wolne stawiają dl» swycb bohaterów, 
częstokroć pogromców swobody ludów pokonanych, 
pomniki, aby szczepić w potomność sławę na przy­
padku, lub co gorzej na przewrotnem działaniu o- 
partej ich wielkości.

Takie pomniki, czy one przedstawiają carów mo­
skiewskich, czy Napoleonów, lub kiedyś „żelaznych 

I irsiążąt“ — znikną z powszechnej widowni, gdy

nego dla potomności.
Dzielna brygada M»daiioSkiego, z 10 szwadro

nów jazdy i mniejszych komend Zborowskiego i
Mang«ta złożona, wzmocniła szczupła pierwotnie 
siły Kościuszki, skompletowane z milicyi i ochotni 
ków a przeważnie z bohaterskich włościan kra 
kowskich, uzbrojonych w kosy i siekiery.

Za ten czyD patryotyczny, wobec odstępstwa 
sprawy narodowej przez ogół dygnitarzy koron­
nych, Madaliński, jeden z pierwszych po sławnej 
bitwie racław ickiej, Obok uomiuacyi na generała, 
otrzymał Naczelnika, Kościuszki, ustanowioną 
nagi odę —  pierścień z napisem: „Ojczyzna awm a 
obrońcy44-

Jako wierny syn Ojczyzny walczył dalej generał 
Madaliński w Wielkepolsce pod rozkazami generała 
Dąbrowskiego, któremu dobrowolnie, mimo swego 
starszeństwa w randze, dowództwa ustąpił, dalej 
pod Szczekocinami i pod murami Wai Bzawy, od 
•naczając się wszędzie talentem, gorliwością i oby 
v atelskiem poświęceniem.

Wreszcie po maciejowickim pogromie i zdobyciu 
stolicy, gdy niedobitki polskiej armii pod Radoszy­
cami rozeszły sie do domu, Madaliński jeden z o- 
statnich ustąpił z pola tej nieszczęśliwej walki.

Powróciwszy do Wielkopolski, został zaras przez 
Prusaków njętym i w więzieniu głogowskiem, a na­
stępnie w Magdeburgu osadzonym, dzieląc tam lo­
sy niewoli z wielu ziomkami i słynnym francuskim 
generałem Lafayettem aż do roku 1797. Wypu­
szczony z niewoli ze slarganemi siłami i przygnę 
bionem sercem, powrócił do majętności swojej w 
Borowie, gdzie też umarł r. 1804, a w 65 peł­
nego zasług żywota.

Serce tego bohatera złożono w Lubani, ale ziem­
skie popioły jego i po śmierci nie zazn. ły spokoju, 
dzieląc losy nieszczęściami skołatanej, ogniem i 
mieczem pustoszonej, a krwią i łzami zalewanej 
Ojczyzny.

Pochowany w Przybyszowie nad Pilicą w pow 
grójeckim, dzisiejszej gubernii warszawskiej w pły-

Listę przedmiotów zgubionych w Kraaowie
w czasie od ] do 31 grudaj ubiegłego roku, a 
przez uczciwych znalazców złożonych do rąk władz, 
interesowani przeglądać mogą w Administracyi na­
sze ~o dziennika w godzinach biurowych.

Do komitetu baiu na dochód kolonij wakacyj­
nych w Kochanowie i szpitala św. Ludwika nade­
słały następujące osoby: Olimpia Mężyńska 10 złr., 
Antoniowa hr. Potocka 10 ztr., Romanowa fir Po­
tocka 20 złr., Adamowa lir. Sierakowska 10 złr., 
ionstantowit Fafihorej 10 rubli w ciocie, Sławo­
mir Odrzywolski 5 złr., Janowie G6t»-Okocimscy 
20 złr., Jadwiga br. Hussarzewska 10 złi.f Jan 
Skirlióski 10 złr., Erazm Jerzmanowski 100 złr., 
Stefan hr. Potocki 10 alr., Antoniowa Marsowa 
5 złr

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie
ogłasza: Z dniem 15 stycznia b. r. został zmie­
niony rozkład jazdy na bukowińskich kolejach lo­
kalnych. Odnośne zmiany są uwidocznione w IV 
tekturze do rozkładu jazdy L. V i w IV dodatku 
do kieszonkowego rozkłada jazdj

Zmarli, w  Petersburgu zmarł B e z t u i e w -

tkiem podziemiu kościelnem, zaledwie w trumnie
ocalał, gdyż kościół ten spłonął doszczętn e w r 
1812.

Po odbudowaniu kościoła zwłoki jegc przenie 
siono do nowej trumny ; dopiero za naszych czasów, 
bo około r. 1870, doczekał się pomnika, którym
go rodzina uczciła.

Pomnik ten marmurowy z portretem geuerała, 
wykonany dłutem Syrewicza, a przy ścianie dre 
wsianego kościółka umieszczony, uległ zniszczeniu 
podczas ponownego pożaru kościoła w r. 1892, 
lecz trumna w podziemiach ocalała, Do jej bronił 
lud, świadomy sławy tego bohatera.

Po odbudowaniu spalonego kościoła otwarto tri 
mnę, w której znaleziono zwłoki generała dobrze 
przechowane, a Bronisław Schwarce, f utcr War­
szawy z r. 1794, wydanej w Krakowie 1894, z 
którago opisu czerpię daty powyższe, podaje, że 
miał sposobność (prawdopodobnie jeszcze przed o- 
statnią pogorzelą kościoła) osobiście podziwiać zwło­
ki naszego bohatera prawie niezmienione; ciało 
miękkie, a tylko włosy z głowy wypadły. Ubrany 
w kontuB!, w pasie słuckim, w butach czerwonych

R u m n i n , członek akademii. Był to znany prufe- ,
I- ▼sor historyk-publicysta rozyjski, a urzędowo ostate 

cznie był organizatorem i opiekunem „wyższych 
kursów żeńskichu w Petersburgu, które też wogóle 
nazywano „beztużewskiemi44. Urodzony w r. 1829, 
zostawił po sobie szereg pism historycznych. Jego 
„lekcye historyi rosyjskiej 44 zaprowadzone były we 
wszystkich szkołach żeńskich. Od r. 1878 do 1882 
był prezesem słowiańskiego Towarzystwa dobro­
czynności, a zattm musiał być naszym nieprzyja­
cielem.

Gabryela Jaxa O t f i n o w s k a  zmarła w Kra­
kowie w 23 roku życia.

Z Izby dądowej. Senat apelacyjny we Lwowie, 
któremu przewodniczył radci Chyliński, rozpatry­
wał onegdaj sprawę Edwarda Webersfelda, urzę- 
dnina magistratu, przeciw Józefowi Poleskiemu, po­
słowi sejmowemu i radnemu miejskiemu, o obrazę 
czci, która to sprawa w lipcu z. r w tutejszym 
sądzie pow. s. III na niekorzyść Webersfelda roz- 
trzygniętą została. Jak wiadomo, czuł się p. We f 
birsfeld dotknięty tem, że p. Soleski • w merno- 
ryale, do prezydenta miasta Mochnackiego z powo- 
dn reorganizacyi Izby obrachunkowej magistratu 
napisanym, zaliczyć go miał do indywiduów, które 
nie robią zaszczytu magistratowi. Sąd wyższy od­
rzucił odwołanie Webersfelda, zatwierdzając wyrok 
pierwszy, uwalniający p. Soleskiego od eskarzenia. 
Oskarżonego posła Soleskiego zastępywał adwokat 
dr. Sumper. ,

Wielki pożar w S zczep ia tyn ie  koło Ubnow* I 
(w powiecie rawskim) zniszczył dnia 13 b. m. 23 
zagrody włościańskie, pozbawiając 40 rodzin w po­
rze zimowej pomieszkania, odzienia i chleba. Szko­
dy przechodzą 20.000 złr., z tego zaledwie tylko 
na 2.000 złr. ubezpieczone. W celu niesienia po 
mocy pogorzelcom , zawiązał się komitet. Przewo' 
dniczącym komitetu jest ks. Jar Srodoń, ostatni* 
poczta Horczów.

Stanisławów. 21 stycznia. (Koresp. N. Refot' 
my). Doniosłem już telegraficznie o nominacji P‘



Kraków, 28 stycznia 1837.

Cezara Festenburga, dotychczasowego zastępcy dy 
rektora, dyrektorem kolei państwowych w miejsce 
p. Wierzbickiego, powołanego do objęcia posady 
po p. Deymie

do
r .  we Lwowie. Wiadomość o miano­

waniu tem powitano tak w sferacli kolejowych, jak 
i obywatelskich ze szczerem zadowoleniem, p. Fe 
stenburg umiał bowiem sobie zjednać zacnością 
charakteru, uczynnością taktem powszechny sza­
cunek i sympatyę. W miejsce p. Festenburga, na 
posadę zastępcy dyrektora, ma być powołany in­
spektor kolejowy lwowskiej dyrekcyi, p. Gassner.

Oświetlenie elektryczne tutejszego dworca kole 
jowego pociąga za sobą wydatek roczny 4800 złr., 
a kontrakt kolei z firmą Siemens et Halske opie­
wa m. lat 40. Jest to strona niepraktyczna tuj 
instalacyi, wydatek ten bowiem roczny przedstawia 
w 40 latach półtora miliona złr. kapitało, a nikt 
•jrzewidzieć nie może, jakie ulepszenia i jakie ceny 
niedaleka przyszłość przynieść nam może

Drożyzna mieszkań z roku na r*»k tak bardzo 
u nas wzrasta, że wkrótce zabraknie na nie ceny. 
W tym sainym stosunku idą w górę ceny placów 
budowlanych i realności. Na nienaturalnemu wyśni- 
bowaniu tych cen cierpi oczywiście najbiedniejsza 
lhdność miasta, dla której należałoby pomyśleć o 
tanich mieszkan.Łch, podobnie jak to czyni lwow­
ska Rada miejska.

Na karnawał zapowiedziano bal na dochód po­
mnika Mickiewicza, Tow. muzycznego im. Moniu­
szki i bal kupiecki, oprócz znacznej liczby wie­
czorków

Fani Adolfina Zimajer kończy dziouj szereg wy­
stępów gościnnych na tutejszej scenie „Pierścieniem 
rodzinnym11.

Brody, 22 stycznia. (Kor. N. Reformy). Dnia 
19 b. m. rozpoczęło się skrutynium wyborów uzu 
pełniająeych do tutejszej Izby handlowej. Jak te 
wybory się odbywały, pisać o tem uważam za 
rzecz zbyteczną, a to tem bardziej, że to na nic 
się nie zda i skntku nie odniesie, dlarego notnję 
tylko nazwiska wybranych. Z Brodów ze stanu ku­
pieckiego wytrą i zostali: M. Landau, Leon Bala 
ban i L. B. Ba'aban, a ze stanu przemysłowego: 
Huberr, i Zucker. Zaleszczyki wybrały ze stanu ku­
pieckiego Kapelusza. a ze stanu przemysłowego 
Kutina i Majbluma. Skrutyniom potrwa jeszcze kil­
ka d ii.

W kasynie urzędniczem odbyło się walne zgro­
madzenia, które zakończyło się wystąpieniem garst 
ki Rusinów. Na rok 1897 wyLrani zostali: preze­
sem p. Adlof, zastępcą p. Małaczyńsai; do wydzia­
łu wezsli pp.: Gromnicki, Petz, Tymowski, Simon 
WomeU, Ilrycyna, West, Szyszkowbki i Librewski.

Schwytanie mordercy. Długo posznkiwany w 
Wiedniu morderca 72 letniej Teresy Stbger został 
przedwczoraj schwytany. Jest nim Ferdynand Doi 
leżał, lat 26 mający kantorzy sta. Wydały' go losy 
salzburskie, które u zamordowanej zrabował. Losy 
te zastawił w jednym z kantorów wiedeńskich. Po­
nieważ jednak mało za losy te dostał, przeto poli 
cya wpadła na myśl, że kartę zastawniczą tych 
losów zechce jeszcze sprzedać. Zawiadomiono wszy 
stkie kantory i zwrócono uwag-ę możliwą
okoliczność. I rzeczywiście ptaszek się złapał. Przy 
był onegdaj do jednego z kantorów i chciał sprze 
dać kartę zastawniczą. Właściciel kantoru zawezwał 
policyę, która przytrzymała — jak się okazało — 
rzeczywistego srarnai.ki mordercę.

Policyjne dochodzenia wvkaz«ły, ze Duihźal jest 
również spiawcs morderstwa , popełni negn zeszłe 
ge roku we Fitnfbaus na Maryi Fren/.el

N u W  A ja E P O E M i .

Wykluczenia żydów. 7 wicdnffl do, 
niższo liustryacki uchwalił nie przyjmować do zaję 
cm w stenograficznem biurze sejfiowem steuogra 
fów żydów. Obecnie jest w tem biurze zajętych 10 
stenografów: 9 ży dów i 1 katolik

W ę d lin y  w a r s z a w s k i e . w  ciągu szeregu lat 
ostatnich w Waiszawi,', z pośród wielu rzem,osł 
rzeźniefw**, a raczej gałąź tej pracy wędliniarska) 
inaosej zwana masarską, nadzwyczaj się rozwinęła, 
jednocześnie dosięgając pewnej doskonałości, która 
wyrobiła warszawskim produktom rzeźnickim sze 
roką renomę w miastach rosyjskich. Obecnie pra­
wie we wszystkich miastach ltosyi napotyka się 
szyldy z napLłmi: „Wędliny warszawskiej stano­
wiące jeden z główniejszych artykułów handlu pro 
duktami spożywczemu Nie wszystkie wszakże wę 
dliny. znane pod tą nazwą, sprowadzane są z War­
szawy, aczkolwiek liczne transporta wyrobów ma 
Barskich, zwłaszcza w porze zimowej. wysyłane są 
aż do Uraln i Kaukazu. We wszystkich już wię­
kszych miastach Rosyi osiedlili się warszawscy rze- 
źnicy i sami pootwierali sklepy i warsztaty, wyru­
gowawszy najzupełniej niemieckie kiełbasiarnie, pro­
wadzone przez lat wiele w Rosyi przez Niemców. 
Rzeźuicy warszawscy osiedli bardzo licznie w wię 
kszych zwłaszcza raiastacb, n. p. w Pctei sburgu i 
Odessie, gdzie znane są ich obszerne sklepy z bar­
dzo znacznemi obrotami i gdzie specyalność wędli­
niarska spoczywa prawie wyłącznie w ich ręku. 
W mniejszych miastach, ażeby zapobiedz współza 
wodnictwu, rzeżnicy warszawcy nie przyjmują do 
nauki lub pomocy miejscowych rzemieślników, lecz 
sprowadzają czeladników cechowych, a nawet u 
czniów z Warszawy, stawiane im za warunek, by 
po wysłużeniu umówionego terminu, nie zakładali 
zbyt blisko własnych warsztatów i sklepów. Peters­
burskie sklepy nawet sprowadzają z Warszawy pan 
ny i kasyerki do sprzedaży i obeługi publiczności, 
w  najgorszym raz'e sprowadza »ię gotowy towar

jeżeli zbraknie wrasnego czeladnika.
prowadzone imeresa dają św ietne 

rezultaty i rzezoicy warszawscy dcribiaia się w 
‘ osy bardzo ładnych  fortun; właściciele zaś paru 

zn lycb firm wędliniarskich w Petersburgu zali­
czają się nawet do grona bogatszych kupców tam 
tej«zycb >

Polacy W Charkowie. Do petersburskiego Kraju
donoszą z Charkowa.

Parę razy do roku kółko amatorów tutejszych 
daje na cel dobroczynny przedstawienia p o l s k i e ,  
które zazwyczaj gromadzą w sali teatralnej liczne 
„ rono zamieszkujących tu ro laków naszych. Takie 
święto sztuki mieliśmy właśnie w dnin 9 grudnia, 
w którym ujrzeliśmy na scenie teatru miejscowego 
cztery komedyjki: -Dzienniczek Justj „1“ Kościel- 
skiego, „Z rozpaczy11 Gawalewicza, „HypBOtyzmu 
hr. I redry i „Stryj przyjechał hr. Koziebrodzkie- 
go. Pierwsze dwie sztuczki odegrano poprawnie, 
drngie zaś doskonale, co zawdzięczać należy nie 
tylko talentom i pracy amatorek i amatorów, stu­
dentów uniwersytetu tutejszego, ale tez i wska 
zówkom artysty dramatycznego, występującego na 
•cenie tutejszej pod pseudonimem Ludwigowi.

Jednym z wybitniejszych przedstawicieli polskiej 
młodzieży, wywalczającej sobie w Charkowie przy 
szłość nczciwą a energiczną pracą, jest syn znaue

go tu przed kilkoma laty fabrykanta, pan Z., któ­
ry niedawno właśnie otworzył na pryncypalnej uli­
cy dość okazały skład i kantor fabryki wyrobów 
metalowych. Przed 6 czy 7 laty firma Z. cieszyła 
się ustaloną opinią. Ojciec obecnego je j przedsta­
wiciela był pomysłowym i sumiennym fabrykan­
tem , ale na nieszczęście zachorował na rozstrój 
umysłowy; cierpienie rozv, ijało się stopniowo i za­
nim się spotizeżono, skorzystali z tego obcy. Inte­
resy podupadły, dom, fabrykę, magazyn zlicytowa 
no, chory dogorywał w szpitalu, a rodzina pozostała 
niemal na bruku. Następca ojca i obecny właści­
ciel firmy naówczas kończył szkołę realną. Widząc 
byt zagrożony rodzeństwa i matki, porzuca szkolną 
ławę i zakłada w suterenie skromny warsztat ślu­
sarski , który w ciągu pięciu lat urósł w poważne 
przedeiębiorstwo.

Generał-gubernator Orżewski. Wileński kore­
spondent Now. W ronia  donosi, że pierwsze po­
głoski o c h o r o b i e  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  
O r ż e w s k i e g o  rozeszły się po mieście jeszcze 
na dwa tygodnie przed świętami Bożego Narodze­
nia. Z biegiem czasu choroba, według pogłosek, 
stawała się coraz groźniejszą, a przed samemi świę­
tami zawezwano do chorego z Berlina prof. B e r g ­
m a n  n a, Przyjęcia noworocznego w pałacu gene­
rał-gubernatora nie było. W  tych dniach zaś we­
zwany został do Wilna znany lekarz prof. Z a c h a  
r i n , z czego korespondent wnosi, że stan zdrowia 
gen. Orżewskiego jest groźny.

Nowa „OmiaJina11. N. Fr. Presse donosi: Dy- 
rekeya policyi w Pradze wykryła w ostatnich 
dniach nowy związek tajny, podobny do dawnej 
„Gmladinyu. Dnia 18 b. m. aresztowano tamże 
nczaia krawieckiego, Józefa Wondraczka, za kra­
dzież płaszcza. Sprowadzono go n* posterunek po 
licyjny, gdzie znaleziono pizj nim nabity rewol­
wer, kilka patronów i wielką ilość pism treści 
anarchistycznej. Z powodu tego poczyniono liczne 
rewizye, pn których aresztowano jeszcze 6 osób, 
po największej części pomocników handlowych i 
uczniów rękodzielniczych. W domach znaleziono 
sztylety, rewolwery i li«znę pisma treści rewolu- 
cyjnej. Stwierdzono następnie, że istniał w Pradze 
tajny zw.ązek pod nazwą: C z e c h y  r e w o l u c y j  
ne. Należało doń bardzo wiele osób, a także ko­
biety. Aresztowanych odstawiono do sądu karnego.

0 rozruchach robotniczych w 0raviczy, o
których donieśliśmy we czorajsZyCi, telegramach, 
podaje Tester Lloyd bliższe szczegóły PowodGm 
do krwawych zapasów w kolonii górniczej A n i  na, 
własności anstru- węg,erskiego towarzystwa kolejo- 
wego, były rużn.ce zapatry wań w sprawie kasy 
górniczej, ktfra posiada 10.900 członków Fundu­
szem kasy zawiaduje towarzystwo koleiowe — ro-
t o , o ,  r „atoli w ^  B ifjs r„
stawicieli, którzy posiadają prawo zabierania głosn

spo8Óba naruszono dotf

\  ro^otnikam? 3 * ^ '  t0WarZy
su rozprawy i rokowani ° d
jednak do pożądanego reźu fcf doprowadz'łyŁ S .rez ,ltatu. Towarzystwo k o ­

zę swej strony pomnożyć fundusz 
żądało, aby także robotnicy

„  51 ’ brew woli ogółu robo­
l ó w  wuiernno dó władz pu dzie  o nowe flfiu-
ty, ktorago odbitki rozdano między robotników.

spowodowało silny ruch między robotnikami 
I Wysłali on- do Pesztu deputacyę, któryby się po 

9! ’,r:  ia> • '> “tatnt nif zosta] zrtwięrdzony. T..k 
się j..dnak nie stało, w  listerstwo zatwierdziło no­
we statuty Onegdaj przybył do \*uny dyrektor 
„owarzystwa z Pesztn i do niego zgłosili się robo
r 1UL n - Prn ą °  P0M,rcie swych zadań, t. j. o u-
tworzeme kasy górniczej, z o ^ D ce j pod wyłącznym

° > ecał blonić tej 
J ? ak rob°tnicy zażądali tej obietni

ii w zwartym ^
dyrektora. Żandari \ ° bl6f  m^ zkanie
p zyTrała taką pl ? rya P o b y ła  i
poczęli kamieniami ^ ’ "  ^ zdr,ażnleni - m. mi ciskać na żandarmeryę. Naczel-

akiego wykazali zdolność dc produkowania się na 
pierwszorzędnej nawet estradzie. Lwia część za- 
n U>t-!<rieg°  PrzyPada nowemu dyrygentowi kapeli

j  piiojmosei wzmocnili siłv -Harmonii .
wicza W p r ! ln v ł °  przem<5wienie p. K. Bartosze- 

P y mówca w treściwych słowach 
przypomniał z g ła d z o n y m , źe R o c z n ic a  powsta­
nia styczniowego sohn/i™- • . . .
polskich legionów S ! 1 ze stuletnią powstania
dzą generała Dąbrowski 8f° rmowaW8zy “ ę >d W°,■ > • ■ ■ ‘tur°wskiego, przejęte hasłami swychfr-annnfllnph łAmo ”“ ,u5uj przejet© Uftata*111
ternUć szły w -Z/  brua' : ^ u io r itć , Egaiite, Fra

i * 7! naJd*l8ze Łiemie edzio tylko Napoleon je  powiódł ’ &az J i
za Francję, Polsce “  złudzenin- “  7 aIcząC
ciągu omawiając 8t? ,n°8t * 7 ™ ' ^  W dalszym 
jakie skutkiem tycb a“zne rozczarowania i klęski, 
stawił, że rok lSfiu spadły na naród, przed-

l„Vi ’ ta j edna olbrzymia rzes.a
gosławiosym, n f i T l T ^  b jć  d,a nas,rokiem bło- 
dnym wzgardy Z!d ? r°kiem Przeklętym 1 g°' 
ście nieliczna,’ ; ! l  uznaJe « °  Pewna’ ,na 8ZCZę' 
się z kilku szambelnnć 8połecze^twa, rekrutująca
bach wyczek,.jącYcr ’ “ a carazich prZe, 0P° '
dla nas świętym pI”zebaczenia. Rok 1863 jest
mniki naszego bóhnt  ̂ zostawił nam żyjące po 
ność, a narody n; J ^ 8t.wa> naszych usiłowań o wol 
stawiaja widoków maj^ce takich Jat, mniej p i ' id 
W słowach hymn e8Zi r8tencyi > niz naród polsLi'
nie zginęła póki “  W ybick-ego „Jeszcze Polską
treść naszego bv ti, “ y żyj eiuy u. *-wien* eałą
nie możemy, l/0 żyj omy i nie zwiemy,
szvicli nigdy nie chcemy, bo ówiądofliośn na
raz szersze warstPÎ edawn*onych .raw wnika w co-
nia do czynu, któr “ arodu» budziłc n0VT.e P h®' 
dzie to wzniosłe n -° przewodnią myŚlą l ó tnowstałycL no + zginęłau, Hnragan oklasków

nego prelegenta. y  “ a sli*cbaczach słowa dzi

przywitana 
lecz

Nr.  18. ?

Poczem
weszła brawamina estradę

milutkim głos!mUl8k“  • choć niezi,yt m^ny“ ’, 
sukienkę11 Żeleńsk' PrZ6ję°iem odśpiewała „Ozar . 
kiera1 z llalt“ u p(J’ oraz „ Gdyhy rannem Ł
nroL Shngla i ^oninazlci PV  akompaniament
P P- Świderskiego. Chór akademiki.

uczennic krak. konserwato-
B; rabasza kilka

których' „Boże coś Polskę11

lejowe chciało 
rzeczonej kasy, ale 
wyższe płaeili wkładki.

wzmocniony gło8unj. 
rynm, odśpiewał DOri K '
pieśni narodowych ‘ )atut% dyr
wysłuchali z g r L ^  Z , ktdrych r 

Na tem , i  dMni stojąc.
Druga wynełn°>nczyła si? pierwsza częśó programu. 
eo w s tr z ia tr  -° " de&ranie przez amatorów pełne- 
(Jrbańskiego m grozy obrazka dramatyozi-. go A.

bardzo dobrze oddPOd-a8ZU“ ’ k t>y ’ * '  V ‘> Tgrających. 8nej 10li Staszka, przenosił siły

powstańców“#Zw Uk/ ' dn P- Benedyktowicza, „Obóz
a ,  nader e f e k t „ ^ " ' “ ' ,,iu W * ™  * 1" " 1

C n a e  - i e e i e r k n ^ ^ r . ' ; ” ! . " "
dni*51 u T T '  Urz^dzenia, widocznych na poprze 
dn m stopadowym , wypa<jła dobrze, za co słowa 
uznann należą się d, cza8n j trn

T  r »P y’  by Pamiętne dla n*i rocznice nie 
przechodziły bez należytego nczczenia. P

h e t e * r * l * |  l< n r  i
(podług obaerwatorynm krak.).

Kraków. 22 stycznia.

ny
V

z Warszawy;
W ten s_

i rzezmcy

! ld łvŻin?ah!»eryi Zakomenderował ognia, wrzały 
których 9 f  ^ ‘ cj8011 8 robotników, raniły 20, 
Do Anin u*narło.

PrUnźpnio y odk°menderowano batalion honwedów.
szono roboty T * *  je8t f  ̂  - W8Zędzie
także ro b o tn i'k /achodzi °baWa’ tnikow z Reszycy.

zmowa
zawie-

ogarnie

skiej* n^ 0(*nB dzieciu złożyli na ręce prof, Pareń
rzystwo L ZłS?k0W8kicb Gorczyó,,ka 5 z*r., Towa
3 złr D f ' pomocy kelnerów 3 złr., p. W. M
Szymberski i ^ aciej JaKabowski i0  p. Piotr 10 złr., prof. St. Pareński 10 złr.

ściu8zki kttrn̂ ’ ^r' Głowack* zl°ży ł ua pomnik Ko- 
okazyi wie °tę, 6 złr • zebrana ^  kilku Sokołów 

y Wleczurkn styczniowego.

^•pert

W s o b o t
■oar teatru krakowskiego.

gedya w 5 a] L S  M zni.a : „Romeo i Julia“ , tra-

. . . .  a j A K E s J  ̂ r ,!1
O godz. 7 wieczorem: „Romeo i Juliau 

w o akiaoh Szekspira (po raz drugi).
trage

Uroczysty wieczór
ku uczczeniu 3 4  roczriicyjjow stania slyczniowegj.

wosoraj 
g. iO w.

dziś - j dziś 
g. C nno|g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(ared. do 0) 733*1 mjn 726 8 mm 723 8 1, k
Temperatur* 

w stopniach Celsinsza — 8°,2

| 
1

| 
05 — 2f8,

Ki®runek i moc ^wiatru 
( 0 - cisza, 10 b,irrft] S I E8E 1 ENE1
Wilgotność w »lędjw 

(w odsetkach 88% 8 7 * 7 4 *
8taa nieba 

0 Po*-, 10 zup. pochm. i 9 10

Telegramy „Nowej Reformy*:

Olbrzymia sala „ooaora- Krasowskiego dawn«

K *obi'  ^  “”"ujak ten ktc-r wczoraj spieszył zająć miejbea 
zapowiedzianym ubchodzie bolesnej, lecz świętej dl* 
nas rocznicy Ne sali, obok toalet wytwornych, wi 
daliśmy dnżo sukman, sutann, habitów, a nawet 
bluz robotniczych. Wieczorek odznaczał śie nastro­
jem poważnym . uroczystym, do czego przyczynił 
się umiejętnie wypracowany program, składający 
sią z części muzykalno-wokalnej, przemówiei ja wstę­
pnego i przedstawienia amatorskiego. Czy octatnie 
przesilenie, jakie nastąpiło w łonie To\,. Har- 
mtnii14 i nowe zorganizowanie tejże, wyszło na 

orzyść sympatycznej, a potrzebnej tej instytucyi, 
raiS7pllUeUly roztrz§8aći Stwierdzamy tylko z wczo- 
mł ,dvch W] 8t\Pa zuaczne artystyczne wyrobienie K  k!4raJ. *. nwer-
^raain Melodii- ' muszki, jak również w ode*

« y1 Stingla i „Poloneza11 Noskow- kwotowej

- legramy własne „H. Reformy1*).
B erlin , 22 stycznia. Koło polskie w Sejmie 

pruskim wniosło interpelacyę w sprawie rozwią­
zywania publicznych gromadzeń z powodu uży­
wania polskiego języka.

oznań, 22 stycznia. ^  sprawie w i t a s z y -  
wynfku ZS’^°^y  ̂ prokurator rewizyę pierwszego

Ks. proboszcz S z a d z i ^ s k * Zrerygnował z 
probostwa witaszyckiego-

Rzym, 22 stycznia. Nowe wybory mają być 
podobno rozpisane na dzieu ^"ty kwietnia, wy­
bory ściślejsze na dzień P  ty^w ietn ia. Otwar­
cie nowego parlamentu nastąpić ma dnia 28-go 
kwietnia.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 22 stycznia. ^  k^hbie zjednoczonej 

lewicy niemieckiej przcwouniczący K u e n b u r g  
zestawił aziałalność parlamentarną lewicy w u- 
biegłym  okresie i wyraz*̂  ni-dzieję, że i na 
przyszłość zasady liberałów nietniec’kioh będą 
jednym z decydujących czy “ ników w życiu par- 
lamentjr^em, poczem o^ iad czy ł, że ma zamiar 
utnnąć się od życia politycznego. Klub wyraził 
przewodniczącemu i całemu zarządowi podzię 
kowanie i uznanie za dzielne kierownictwo.
. Wiedeń, 22 Btj czlii r?ed r°zpoczęciem po­

siedzenia w I z Bi e Prfs e 1S k i e j zgromadzili
h»ę dziś przedstawiciele prawie wszystkich
stronnictw * parlamencie aby pre d' entow| 
G h 1 u m e c k y ’e 1 1 u wręczyć piękny lzwonek 
jo t y ,  jako oznakę podziękowania i pamiątkę. 
Między innymi nawili się posłowie: H o L e n- 
J » | t  K u e n b u r g ,  K a t h r e i n i A b r i h a -  
“ i f f i c z .

meckle’mÓWił P’ H-° L; l t L a  ̂> U ra ża ją c Chlti- “ eckyem u uznanie 1 -ześć imieniem £ecnvch. 
przedstawicieli stronnictw i klubów

Prezydent C l i l n m e c k y  odpowiedział ser- 
decznem podziękowaniem i 7„ P ,
Piątkę przechowa na wieczna P< 1 Pa' 
mienia i p zyjażni w ięk sze? Pam?ęó P°r, T '  
parlamentu J Ĉ ścl ^ łonków

TOTKI CYGAEETWI
Wiedeń, 22 stycznia. W i , k :  1 1 ■ ■

rozdano sprawozdanie aust u-0-8 ?  -1 6 -W  j austryackiej komisyi
 prawozdaniu tem przedstawiono

przebieg dotychczasowych rokowań ugodowych, 
podniesiono, że kiedy austryacka deputacya 
kwotowa miała dać odpowiedź na ostatnie nun- 
cyum węgierskie, został parlament węgierski 
rozwiązany.

Wiedeń, 22 stycznia. Po odpowiedzi ministra 
rolnictwa na dwie interpelacye w sprawie lo­
kalnych kwesty.j w odnych , uchwalono wniosek 
na8*y K a i s e r a , o udzielenie zapomóg z po 
woda klęsk elementarnych na Śląsku.

Z puiządkn dziennego uchwalono u s t a w ę  
g i e ł d o w ą  w trzeciem czytaniu i ustawę ty­
czącą sic zmian i uzupełnienia noweli przemy­
słowej, w brzmieniu, nchwalonem przez Izbę 
panów.

P K ro  u a w e t  t e r  wystęonje za stylizacyą 
v tdle uchwały izby poselskiej, sprzeciwia się 
temu sprawozdawca P; N e u b e r. Uchwalono 
tedy ustawę  ̂wedle stylizac.yi Izby panów w trze- 
eiem czytaniu.

Przyjęto następnie w drngienr i trzeciem czy­
taniu nchwaloną przez Izbę panów zmianę u 
stawy, w sprawie ulg stemplowych dla towa­
rzystw zarobkowych i gospodarczych.

Następnie przystąpiono do obrad nad wnio­
skiem Izby panów w sprawie przedłożenia o 
dodatkach do płacy dla niektórych radców naj­
wyższego trybunału.

P. S t r a n s k y przemawia przeciw przedło­
żeniu i stawia poprawkę, aby ustawa ta weszła 
w życie wtedy, gdy prawomocną będzie regnla- 
cya płacy dla urzędników.

P. M e n g e r  wnosi rezolucyę, wzywającą 
rząd do przedłożenia ustawy, mocą której takie 
podwyższenie płacy nadane być ma także rad­
com dworu generalnej prokuratoryi państwa.

, Następnie^ przyjęto nstawę w drągiem i trze 
ciem czytaniu wraz z poprawką p. M e n g e r  a. 
Poprawkę p. >S t r a n s k y ’e g o odrzucono.

Petycye, p/zydzielone komisyi petycyjnej 1 
sanitarnej, odstąpiono rządowi, na czem wyczer­
pano porządek dzienny.

Po załatwienia porządka dziennego, prezy­
dent C h l u m e c k y  miaJ przemówienie, w któ- 
rem zestawił główne momenta działalności Izby 
za ubiegły okres parlamentarny, zwrócił uwagę 
na ważność uchwalonych ustaw, w rozmaitych 
dziedzinach administracyi, w tej liczbie podniósł 
reformę w yborczą, ustawy: przemysłową i han- 
dlowo-polityczne, ustawy dotyczące kolei żela­
znych, reformy podatkowej, polepszenia położe­
nia robotników i inne; w końcu zaś zwrócił się 
ze słowami podziękowania dc Izby i do rządn 
i zakończył ostatnie posiedzenie wyrazami czci 
i hołdu dla monarchy, których zebrani wysłu­
chali stojąc, poczem rozległy się okrzyki na 
cześć cesarza.

J a w o r s k i  gorącemi słowy podziękował pre- 
zydi ntowi w imienin całej Izby za bezstronne i 
ściśle przedmiotowe prowadzenie obrad, jako też 
za ustawiczne usiłowanie zachowania godności i 
powagi parlamentu.

Prezydent podziękował jeszcze za te wyra 
zy uzndnia, poczem posiedzenie zostaic zam­
knięte.

Wiedeń, 22 stycznia. Przy zamknięcia dzisiej­
szego , o itatniego posiedzenia Izby, prezydent 
C h l u m e c k y  w ostatniem swem przemówie­
niu dziękował członkom gabinetu, a zwłaszcza 
prezydentowi ministrów Bade ni e mu za szcze­
gólnie przyjazny sposób obcowaLia, co dla nie­
go będzie na przyszłość bardzo miłem wspo­
mnieniem, —  poczem powiedział ostatnie serde­
czne „do widzenia**.

Wiedeń, 22 stycznia. W  I z b i e  p a n ó w  u- 
ch walono po krótkich rozprawach budżet, usta 
wę finansową na r. 1897 i wszystkie ustawy, 
przyjęte w ostatnich dniach w Izbie poselskiej) 

Wiceprezydent Izby F a l k e n h a y n  odczy­
tał pismo prezydenta ministrów hr. B a d e n i e 
g  o . donoszące, i ż  r e s k r y p t  c e s a r s k i  
r o z w i ą z u j ®  R a d ę  p a ń s t w a  z d n i e m
d z i s i e j s z y m .

Wiceprezydent zamyka posiedzenie trzykro­
tnym okrzykiem na cześć cesarza, który obecni 
z zapałem powtórzyli.

Wiedeń, 2 2  Stycznia. Minister G o ł u c h  o *
8 ki  wrócił dziś rano z Drezna.

Berlin, 22 stycznia. Izba panów wybrała 
ks. Wied prezydentem 118 głosami. K 8. Ra­
ciborski otrzymał 94 głosow. Dwie kartki odda 
no białe- Ks. Wied przyjął wybór i podzięko­
wał Izbie.

Berlin, 22 stycznia. Biuro Wolffa  donosi że 
sułtan H am 1 d M n c b a m e d  zachorować nie
bezpiecznie.

Bremerhaven, 22 stycznia. Z powodu rozsze­
rzenia się zarazy (dżumy) na zacbodniem w y­
brzeżu I n d y j  P r z e d g a n g e s o w y c h ,  zarzą­
dził tntejs/y nrząd kwarantannowy kontrolę po- 
licyjno-sanitarną dla wszystkich statków, przy­
bywających z portów indyjskich i perskich.

Paryż, 22 stycznia. Agencya Havasa donosi 
z K a i r u ,  że uświadczenia B a l f o  u ra  w Iz­
bie gmin, dotyczące Egiptu, wywołały tamże 
silne wrażenie. —  Agencya Hmffasa dodaje że 
wszyscy mają zaufanie do władz, które zajęły 
dotąd w sprawach finansowych tak zdecydowa 
ne stanowisko, i w przyszłości nie zmienu swo­
ich zapatrywań.

Pa/ y ż. 22-go stycznia. Na radzie ministrów 
przedstawił minister C o c  b e r y  przedłożenie w 
sprawie re orm fiskalnych. Przedłożenie to do­
tyczy podatków pogłównego, od ruchomości i 
nieruchomusci —  i uwalnia od podatków nieza­
budowane parcele grantowe.

Londyn, 22 Stycznia. Księga „niebieska-* któ­
ra zawiera korespondencyę dyplomatyczną o re- 
formac" w Tuicyi, ukazała się wczoraj. Zamy­
ka w sobie sprawę turecką od 23 września 
■ 896 f  2 styczpia 1897 i 2ie z a A e , .  „ S T  
wtgo, wobec znanych faktów i oświadczeń mi- 
nisteryalnych w angipl8kjm parlamencie.

R zym , 22 stycznia. Papież przyjął wczoraj 
na uroczystem posłuchaniu licznych przedsta 
wicieli rzymskiej szlachty. Papież pochwalił 
w przemowie szlachtę za jej wierność, cnotę i 
gorliwość w sprawach katolickiego kościoła i 
wyrazi! żj wą radość z powodu tak licznego ze 
brania osobistości, z których grona niejedno 
krotnie wychodzili papieże.

Papież cieszy sie doskonałem zdrowiem.
R z y m , 22 stycznia. Derwisze posunęli się ku 

Amidcbowi. Włosi zbroją się, porządek panuje 
wszędzie. r  ’

R z y m , 22 s.yczuia. Agencya Stefanugo donosi,

że dekret królewski z datą dnia wczorajszego 
odroczył sesyę parlamentu.

Sofia, 22 stycznia. Jak zapewniają z kompe- 
tentnych źródeł, prezydent ottomańskiego banku 
publicznego, W ; n c e n  t y  C a i l l  a r d  , doznał 
w Sofii przychylnego przyjęcia. Prezydent Cail- 
ard prz był do Sofii, aby z rządem bułgarskim 

układać się o wyrównanie zaległego wschodnio- 
rumelyskiego trybutu. Rząd bułgarski *. płacił 
natychmiast dwie raty miesięczne na rzecz ban­
ka ottomańskiego.

Belgrad, 22 stycznia. Wedie doniesień z U e- 
s k u e b stawiono przed sąd tamtejszy sześciu Buł­
garów, którzy byli inieyatorami niipaau Bułgn 
rów na serbską procesyę, urządzoną w Euma- 
nowej z okazyi uroczystości poświęcenia wody. 
Ze starcia wyszło wtedy rannych 30 Bułgarów

4 Serbuw.

Kuru tiligr. ni fiitłdzle hlidillsklij I birlidskiij.

Wiedeń, dnia 22 stycznia 1897.

Zjednociuu/ dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ........................
*  % austryacka renta a marcowa) . .
* *  w ig ierska renta złota . . . .

J  węgierska rent* koron. . .
ukcye banku austro- węgierskiego

ikcye k re d y to w e ..............................
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Rubryka .,Nadeełaee“  ele pochodzi od Re- 
dakoyt, która też żadaej odpowledzlaloeiol za 
alą oko przyjauje.

n a d e s ł a m e .

Niezawodne środki przeciw kaszlowi.
Tym którzy wskutek zaziębiania mają ka­

szel chrypkę, zaflegmienie, katar piucny, dusz­
ność, astmę, poleca się prawdziwe ziółka prze­
ciw kaszlowi i należący do tego proszek. Tycb 
osobliwości, tylko prawdziwych, dostać można 
w aptece St. Jerzego („St. GeorgTs Apotkebe**) 
w Wiedniu, V, Wimmergasse 33 . 2 7 5

Środki te uśmierzają kaszel, usuwają flegmę 
t. d., —  a ponieważ zgoła nie są szkodliwe’ 

przeto mogą je  zażywać i dzieci.
Wubec p r z y s t ę p n e j  c e n y  mogą się w te 

domowe zaopatrzyć i mniej zamożni.

Wyłamanie kasy
niemożliwe przez założenie

s t a lo w y c h  p a n c e r z o ­
w y c h  t r e s e r ó w , 

s t a lo w y c h  p a n c e r z o ­
w y c h  w s ta w e k

w kasach istniejących. gy  ̂ 2

Także całe pancerzowe kasy jedynie beznie- 
ezne i wypróbowane sprzedają

Becher & Hildesheim
c. k uprzyw. fabryka stalowych kas pancerzo­
wych, Wiedeń, Wollzeile, 27 

Prospekty i cenniki na żądanie za darmo

* *
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M

Zdrój Konstantyna * *

E- Mając kaszel, chrypkę, ka- *- *  
tar krtań- i nosa, pije się

r.£  * z mlekiem lub bez o
-   ----------------
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—  Cenniki i próbki darm o i optatnie.



3fr. Id N O W A  R E F O RjlM A Kraków, 23 8 fycznia 1897.
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Opuściły prasę:
N ie d iw i e d z k i  *• Pneumatyk Nr. 

301 Nowele i szkice. Wydanie II. 
Cena 1 złr., z przesyłką za recep. 
1 złr. 15 ct.

K alend arz D ja b ła ,  (ilustrowany, 
rok 1897. Bogaty w dokładne in- 
formacye, doborową treść literacką 
i humorystyczną, oraz liczne por 
trety i ryciny. Cena 50 ct., z prze 
syłką 60 ct. 232 2

śpiew nik Sok oli z melodyami, ze­
brał i ułożył Fr. Barański. Cena 
50 ct., ozdobnie opraw. 75 cent. 
z przesyłką o 15 ct. więcej

Nakładem księgarni

V. POTURALSK1EGO
Podgórze-Kraków .

Od Wydawnictwa
u

[Siewoiii? M et m  kaszel i talar.
A P T E K A R Z A  SCH NEIOA

Proszek
przeciw katarowi i kaszlowi

i należąca do tego 272 1 12

Wala przeciw tatarowi i kaszlowi
z S t .  G e o rg a -A p o th e k e , W ie d e ń , 
V 58, W im m e rg a sse  3 3 , podług prze­
pisów lekarskich przyrządzone , są niezawo- 
dnemi, wypróbowanemi środkami przeciw ka- 
taral. słabościom organów oddechowych, prze­
ciw uporczywym kaszlom, chrypce, zaflegmie- 
nlu, astmie itp , usuwając flegmę, uśmierzając 
lu .zol i wywołując ustąpienie duszności. Cena 
paczki proszku przeciw kaszlowi i katarowi 
60 e t , a należącej do tegr herbaty przeciw 
katarowi i kaszlowi 50 ct., pocztą o 20 et. 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy. W y­
syła się pocztą najmniej 2 paczki. — Poprze­
dnie nadesłanie należytości przekazem pożą­
dane. Prawdziwe tylko są w St. G e o rg s- 
A p o th e b e , Wiedeń, V,2, Wimmergasse 3"*, 
i tam trzeba się zwracać z wszelkiemi pise- 

mnemi zamówh niami.
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera, ul. 

Grodzka; we Lwowie w aptece P Mikolascha.

Premiowane 
2 państwu we- 
mi aedalami 
na w y s ta w  i s 
k r a j o w e j  w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
srebrnym me 
dałem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 
ielsku w r.

1890.

Najstarszy skład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne. 
95 Pięcioletnie poręczenie. 100

Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Jedyna niezawodna

truciznal
na szczury i  myszy.

Działa trująco ty lk o  na gryzonie , jak j 
szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt domowych, 
jak p ies , k o t , drób itp. n ie sz k o d liw a .

W ysyłki w puszkach po 30— 60 ct. i 1 złr., 
pwtttą j  10 ct. więcej iza list przesyłkowy i 
opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

Skład i laDoratciyum przetw. chem. 
Jana Michnika

mag. farm., w  B o c h n i

1 kg. trucizny 2  z łr., 4 1/, kg. z łr. 7.50.
Składy we wszystkich większych aptekach 

i urogueryach. 49 3 0

Apteki
z obrotem  6 — 10.000 złr. ro czn ie , p o ­

szukuje do kupna 216 5 6 
W alaszek w Dukli.

! l f  O  W  O Ś ć !
Wysyłam codzienni, świeże, cięte kwiaty, tj. 

róże, Jewkonie, goździk i, konwalie , rezedy itp. 
Bukiety, wieńce, kosze i .tszelkie wiązanki. Nad­
mieniam że takowe tylko u mnie są wykonane 
gustownie i tan io !

a s .  t r t  i  “i  Ł i a k i .
Sklep świeżych kwiatów w Krakowie naprzeciw 

nowego teatru. 2596 9 15

P o s z u k u j e  s i ę  277 2 3

dzierżaw cy na m ają tek
w okolicy Bocheńskiej, koło 109 morgów obsza­
ru. Dom mieszkalny i zabudowania gospodarcze 
znajdują się w dobrym stanie. Bliższa wiadomość 
przy u l. K o le jo w e | , 1 2 , parter, na lewo.

W powiecie Kałuskim są d o  sp rze d a n ia  
z  w olnej r ę k i 252 3 3

dw a f o l w a r k i
obszaru 180 i 627 morgów, wraz z budynkami 
w dobrym stanie, młynem i stawem, pojedyńczo 
lub razem —  Bliższa wiadomość w Kancelaryi 
adwokata D r a  S ta n e c k ie g o ,  K a łu ,/, .

Sklep korzenny
bardzo ładny, wraz z restauracyą, tra­
fiką i zapasami towarów, w K r a to *  
wie, w śródmieściu, przy głównej ulicy, 
jest z powodu stosunków familijnych 
za przystępną cenę do nabycia. — 
Sala i pokoje frontowe, 3 bilardy. In­
teres bardzo dobry. Potrzeba 8000 do 

10.000 złr. 968 2 6
Bliższej wiadomości udzieli Hf. Fia- 

łe b , K ra k ó w , ul. K ró tk a , 3 .

JJ
Cmentarz krakowski w Rakowicach istnieje dopierc od roku 1803*), 

a ileż w ciągu tego czasu zamknęło się na nim żywotów bądź cichych 
i nieznanych, bądź wielkich, zasłużonych i sławnych. Ileż to tam stanęło 
pomników, godnych uwagi ze względu na wartość artystyczną, godnych pa­
mięci ze względu na tych, którym je wzniesiono.

Spoczęli tam żołnierze Napoleońscy, bojownicy z pod Grochowa, ofiary 
lat 1846 i 1848 i najmłodsi szermierze roku 1863. Iluż to kapłanom szumią 
stare drzewa cmentarne „requiem aeternanr, iluż to senatoiów Rzeczypo­
spolitej Krakowskiej legło tam w zapomnieniu ? Wielcy profesorowie Aka­
demii Jagiellońskiej, wielcy uczeni, mistrze lutni, dtula i pędzla, znakomici 
obywatele, tworzą długi poczet śród tych, co wiecznego używają spoczynku 
na cmentarzu krakowskim.

Obowiązkiem narodu pamiętać o tych, co swym żywotem mnożyli jego 
dorobek cywilizacyjny, lub krew mu nieśli w ofierze; obowiązkiem potomnych 
nie zapominać o przodkach —  więc zdaje nam się, że spełniamy obowiązek 
obywatelski, wydając

Ilustrowany Przewodnik po cmentarzu krakowskim !
Będzie to książka opracowana najstaranniej, ze współudziałem powa­

żnych pisarzów i artystów. Umieścimy w niej: Ilu stra c je  najcelniej­
szych grobowców, epigramaty na groboweaen umieszczone, 
krótkie biografie zm a rły ch , spis pogrzebanych od r. 1803  
po r. 18*97, według regestrów Zarządu " cm entarnego; plan

D zw onnica n a  c m en ta rzu .

G r ó b  po leg łych  w r. 1863.

5 3 0 ,
5 3 0

J A N  I H N A T O W I C Z
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  3

poleca
niezawodne i niezrównane w swych skutkach..

▼I1 liii 1 LKCK1IC2E.
M ydło będiw inow e —  używa się go przeciw wyrzutom i pla­

mom naskurnym; usuwa szorstkość skóry, a cerze nadaje czerst-
wość i aksamitną m i ę k k o ś ć ..........................................................—.25

M ydło boraksow e, wpłjwa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie 
oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym 
środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa­
rzy; przec;w piegom i zgrubieniu naskórka • • . . . . .  —.25

M ydło kam forowe —  uśmierza swędzenie i pieczenie skóry,
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk . . . . .  — .25

M ydło kam forow o-siarkow e —  usuwa czerwoność z twarzy
i nosa, opalenie słoneczne i piegi, kawałek — .30

M ydło karbolow e —  bardzo korzystnie jest myć niem ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, a to celem zabez­
pieczenia się od zakażenia, kawałek . . . . . . . . .  — .20

M ydło karbolow o-piaskow e dla pp. lekarzy i akuszerek do
mycia rąk, k a w a ł e k ....................................................  — .20

M ydło hreolinow e zawiera 5°/0 czystej kreoliny, znakomicie 
oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć
odświeża i wydelikatnia, kawałek . . ..................... ..... . — .35

Mydło siarkow e —  z wielkiem powodzeniem używa się go do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze • . . —-.25

M ydło siarko wo-siuołowe. Mydło to składa się z 40%  smoły 
a 10% siarki, przeważnie używa się go przeciw świerzbowi. My­
dło to okazało się jako najlepszy środek przy tej słabości, prze­
wyższyło ono bowiem wszystkie nowo wynalezione, a tak ko­
sztowne środki, kawałek ...................................................................  .35

Mydło sm ołow o-glieerynow e składa się z 35%  gliceryny i 10% 
smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem z najlepszych 
desinfekcyjno-hygienUznem mydłem toaletowem. Jako zwykło my­
dło do użycia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i skórę 
zmiękczającą własność znakomitym, oraz wypróbowanym środ­
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t o : 
piegów, plam wątrobianych, wągrów itp,  kawałek . . . .  — .30

M ydło sm ołowe —  zawiera 40%  smoły (dziegciu), usuwa pry­
szcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg, łupież na
głowie, kaw ałek...............................................................................  — 30

M ydło storaksow e, używa się go przy cierpieniach naskórnych,
a przeważnie przy świerzbach, k a w a łe k ......................................... — .30

M y d ło  t y m o lo w e  — zawiera 5%  tytoniu — znakomicte oczy­
szcza skórę zo wszelkich wyrzulów, k a w a ł e k .......................... — .50

Braiii.ii cm marna.
oryentacyjuy, opisy i  oecuy pom ników , m ających ar- 
tystyean-i Wartość, słow em , podam y wszystko, co  potrzeba, aby 
książka była wierną historyą cm entarza i dokładnym  je g o  obrazem  

R ozum iem y d ob rze , że nie łatw ego jęliśm y się zadania, b o  
trudności nasuwają się ogrom ne w  zebraniu dat biograficznych, 
a nie m niejsze z pow odu  kosztów  fotografii i fotodruków  pom ni­
ków. Bierzemy się atoli do pracy z ufnością, że rodziny spoczy­
wających na cmentarzu zechcą użyczać nam pitrzebnych  szczegó­
łów  biograficznych i przyczynią się bodaj w części do optaty ko­
sztów  ilustracyi drogich  im pom ników . (K oszt kliszy wyniesie 6 złr 
i wyżej sto sow n e  do formatu.

Ufni w  poparcie, zabieram y się bezzw łocznie do grom adzenia 
m ateryałów  historycznych. 282 1 2

■ W y  d a  w n l o t w o

„Ilustrowanego Przewodnika po cmentarzu krakowskim" 
St. Cyrankiewicz.

K r a k ó w ,  

ulica sw. Jana* Ł . 3 0 .
Adm inistracja otwarta od godziny 1 do 5 

po południu oprócz św ią t
*) Najpierwszą na tym cmentarzu 

pochow aną była A polon ia  z L u b o ­
w ieckich  feu rsk ow a , co  świadczy 
parafia Najświętszej Panny Maryi i 
tablica wm urow ana w m urze cmen • 
tarnym z napisem , którego wierny 
odpis dajem y :
,.Pod śmiertelnym głazem , który ją okrywa,
Z Lubowieckich, Bursika żona spoczywa,
Pierwsza z obywatelek w dziewiętnastym roku,
Zaległa to miejsce z Istoty wyroku,
Miłość ku rodzicom, cnota nie zan bkiern,
Te są Bursikowy wieczystym na igrobkiem .
Przechodniu I wznieś modły do Istoty tronu,
Tej duszy umieś ii w gronie s«ych  Syonu '.
Prosi usilnie iebr/e, racz dać Boże Panie 
Apolonii duszy wieczne spoczywanie '.

Umarła dnia 15 stycznia 1803 roku.

Grób M. Zybbkiewicza. b. prezydenta Krakowa i Marszałka krąi

Ziółka piersiowe
Dra W. Seeburgera, paczka 20 centów

Esencya łop ianow a
przeciw wypadaniu włosów , po 50 cnt. i 1 złr-

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbaroa- 
rowe, chinowo-żelaz. it d , flaszka po i złr. 20 ct

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e n t o l l i ł ,  antyseptyczny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne pol«ca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  I główny skład mat»ryałi 

aptecznych .pod  złotym Słoniem *

=EJ. H B L L B U A  
Kraków, ulica Grodzka. 93 14 o

Ciągnienie
nieodwołalnie

j Z O l u t e g o .

Wielka Mmh 50 cent. loteria.
Główna wygrana

75.000 Gotówką o 2 0 ° jo mniej.
I n c u  n fl RH P O tlłń u i poh °ają w Krakowie: J. Altstiidter, J. Birnbaum, A Eiben- 
M J O j  p U  y U  U G I I I U W  schiitz . Zygmunt Gleitzmann, J. M. Grajower, A. Holzer, 
Józef Landau, Józef Lauer, Albert Mendelsburg, M. D. Trinkenreicli 193 e 0

Pierwszorzędna firma w pruwin- 
°yonalnem mieście na Węgrzech 
poszukuje do przyjęcia zaraz zdol- 
nego w buchalteryi podwójnej, ze­
stawianiu bilansu

b u c h a ł  l e a * a
zarazem w polskiej i niemieckiej 
korespondencyi biegłego.

tylko pierwszorzędne siły han­
dlowe, mogące się wykazać kilku- 
letniemi świadectwami, zechcą prze­
słać gWe Zgioszenia z odpisami 
świadectw i fotografia pod „ V .  
lOOą>t< do Admimstracyi „Nowej 
Reformy 262 2 3

Każdy
nawet najdotkliwszy
b ó l  z ę b ó w  znika w mgnieniu oka po użyciu 
,,E rn e»t#  M u 11“ a  w ełn y , ból zębów  
U Ś i " '® 1 ®Hj 4 «"e j“ . Zwój 'M ent. W  k u ź -  
(ly n* K,M'° l ,i z n a jd u ją  się  p o łą c z e ­
n ia . hkład główny; F ra n c . U u h n , perfum. 

N ory m b erg a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M Rynek). IkG i  i  u

pochód boczny
150—210 złr. miesięcznie dla osób wszelkich 
z a w o d ó w ,  które eheą się zajmować sprzedażą l o ­
s ó w  prawnie dozwolonych — Zgłoszenia przyj-
rnuje H auptstaalische Wechselstuben-Gaselschaft 

A d l «  r  C o m p . ,  D u d a p e s t .
“ °k założenia 1874. 212 4 0

składającą się z 9 wielkich kartonów, w kolorach, na welinie, opracowaną 
według najnowszych źródeł, w a r t o ś c i  3 0  z ł r . ,

otrzymają b e z p ła t n ie  j a L o  p r e m io m  p r e n u m e r a t o r o w ie  c z a s o ­
p is m a  i l lu s t r o w a n e g o

Przedpłaciciele, którzy złożą całoroczną przedpłatę na „W ęd row ca11, 
otrzymają mapę Europy n a t y c h m ia s t ,  przedpłaciciele zaś kwartalni przy 
złożeniu prenumeraty za IV kwartał 1897 r

Naklejoną na płótno za dopłatą 4 z łr. 228 3 3
W e d r n w i p p “  naj°bfitsze P°d względem treści i illustracyj, nader ru- 

7,V T y u l  U n l u u  chliwie redagowane czasopismo obrazkowe polskie, wy­
chodzi w Warszawie raz na tydzień w ozdobnych zeszytach, przy współpra- 
cownictwie najwybitniejszych sił literackich i artystycznych. Roczniki „ W ę -  
d r o w c » -‘ są najpiękniejszą ozdobą salonów polskich rodzin

„ W ę d r o w i e c 44 kosztuje rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 
3 złr, miesięcznie 1 złr. —  Przedpłatę najdogodniej przesyłać pod adresem:

Kantor „Wędrowca" w Krakowie, ulica Basztowa, 26.

R e a l n o ś ć
składająca się z parterowego domu mu­
rowanego o 10 bardzo obszernych po­
kojach (front o 12 wielkich oknach), 
sadu, łąki, gruntu ornego, placu budo­
wlanego i cegielni, w mieście W ad o­
wicach , jest natychmiast z wolnej 
ręki do sprzedania. —  Realność ta 
znajduje się przy gościńcu, w pięknem 
położeniu, nadaje się na gospodę, fa­
brykę, lub też na mieszkanie. Potrzebna 
niewielka reperacya. Cena szacunkowa 
6000 złr. —  Bliższych wiadomości u- 
dzieli W . Mariiafe w Jaroszow i­
cach, poczta Wadowice. 264 2 3

Arbenza brzytwy
z ostrzami do zmiany są słynne- 
mi, dobremi brzytwa-
mi. Jako znak niezawo- ^  
dnośei, prawdziwości i naj- 
zupełniejszego poręczenia za jakose, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A . A r- 
benz, Jougne, France. Jeżeli która przy 
używan.u jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją wymienia >ak najchętniej. Cena 
złr. 2 80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym więkizym handlu 
tego rodzaju. Pr ispekty z odpisem licznych do­
browolnych świadeotw za darmo i opłatnie

Parcele i dom murowany
d» sprzedaniu razem lub osobno.

Bliższa w iadom ość w trafice przy u licy K a r ­
melickiej, L. 1. 266 2 4

I -?

Jl** ■mrwLjt Mm ■ntjifiMj /

36.000 złr. rocznego obrotu! 
li 000 złr. zysku I

Interes w Krakowie do spizedania. —  
Potrzebny kapitał 2500 złr., reszta gwa- 
raneya. —  Wiadomość w Admin. ,N.

Reformy“ pod 2 6 7 . 2b7 3 l o

\ A / e 7 \ / e p \ / k t ó r z y  i z a n u j ą  s w e  z d r o w i e  
J  J  i c h c ą  i«  u t r w a l i ć ,  a j e d n a k  

n i e  c h c ą w y r z e c s i ę p r z y j e m n o ś c !  z u ż y w a n i a  1 
k a w y ,  d o  k t ó r e j  p r z y w y k l i .  D o d a t e k  b o w i e m  I ®  
z  k a w y  K a t h r e i n e r a  n i w e c z y  p o w s z e c h n i e  z n a n e ,  z w ł a s z c z a  p r z y  
s t a ł e m  u ż y w a n i u  t a k  z d r o w i u  s z k o d l i w e  d z i a ł a n i e  k a w y  z i a r n i s t e j  
n e r w y  ' • o z s t r a j a j ą c e j . ą 4k * * * * ó + + * * * * * ą . 4> ó ^ * ó ą s A # * * * * A ń *  

\ A  C y y S C N /  < ," r y c 1̂ z ^ r o w i ó  w  udko w i e k  s p o s ó b  d o z n a ł o  
j  y  u s z c z e r b k u .  M i a n o w i c i e  d la  t y c h ,  k t ó r z y  d o z n a j ą  

d o l e g l i w o ś c i  n e r w o w y c h  I ż o ł ą d k o w y c h ,  o k a z a ł a  s i ę  „ c z y s t a "  
k a w a  K n t h r e i n e r a  w  n i e r . l i c / o n y c h  r a s a c h  n a j w y b o r n i e j s z y m ,  n a j ­
z d r o w s z y m  I n a j ł a t w i e j  s ł r a w n / m  •> , , ; o j e m . * * # * * ♦ $ ■ * * * * * * * * ♦  

f i o ;  . ' b i o t y  i d z i e c i ,  g d y ż  d l a  i c h  d e l i k a t n e g o  
« i  -  e s t r o j u  p o s i l n a  k a w a  K a t h r e i n e r a  s z o z e g ó l n i e

J e s t  k o r z y s t n ą ;  t o  t e ż  ją  d l a  Je j  m i ł e g o ,  ł a g o d n e g o  s m a k u  c h ę t n i e ,  
a  n a w e t  p o  n i e d ł u g i m  c z a s i e  z  w i e l k i e m  u l u b i e n i e m  p i ją  c z y s t ą  
lu b  z m i e s z a n ą  z  k a w ą  z i a r n i s t ą . 4>4t * 6 ^ 4t ó A * & 4>4>#4r £ * 6 * 4t ó A # £  

'1  > 5 7 1 1  C p U  c i ,  k t ó r z y  c h c ą  ż v ć  o s z c z ę d n i e ,  a  j e d n a k  c h c ą  m i e ć  
* “  n a p ó j  s m a c z n y ,  a  z a r a z e m  z d r o w y .  T e  z a l e t y  j e d y n i e

I w y ł ą c z n i e  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  z n a j d u j e  k a ż d y  
i k a ź o a  p o d n i e b i e n i e  W k a t h r e i n e r a  k a w i e  
j a k o  d o d a t k u  d o  k a w y  z i a r n i s t e j  lu b  w  c z y s t e j .

Kat&rewera KneiPPowsKa Kawa słodowa
f  k a w ę  d o m o w ę , n a jc z y * t » * y m  n a tu ra ln y m  p ro d u k te m  w c a ły c h  

z ia r n a c h ,  z  n a jle p s z e g o  s ło d u  w y t w o r z o n y , k tó ra  d z ię k i 
K a t h r o ln e r o  w s k io m u  s p o s o b o w i w y r a b ia n ia ,  p r z e z  n a jw y ż s z e  
p o w a g i w y p r ó b o w a n e m u , w * w s z y s t k ic h  k ra ja c h  z a p r o w a d z o n e m u  
l za  d o b r y  u z n a n e m u , n a b ie r a  u lu b io n e g o  s m a k u  k a w y  z ia r n is t e j ,  
K s t h r e ln e r a  k a w a  ł ę c z y  w ię c  j e d y n ie  i w y łę c z n ie  z  m iły m s m a - 
kle m  o b c o k r a jo w e j k aw y  z ia r n is t e j  z d r o w o t n e ,  p r z e z  le k a r z y  
u z n a n e  I p o t w ie r d z o n e  z a le t y  s w o j s k ie j  k a w y  s ło d o w e j.

N lo  c h c ę c  d a ć  s ię  w p r o w a d z ić  w b łę d  lub 

s k r z y w d z ić ,  t r z e b a  p r z y  k u p o w a n iu  p itn ie  

o e h r o n n y  o b c k O d . JfathrslneKProszę:
u w a ż a ć  na z n a k  o c h r o n n y  tu o b o k  o d ­

b it y c h  o ry g in a ln y c h  p a c z e k  z  n a z w is k ie m

PaczKi des nazwiska „Kathrelner” si nieprawflsiwR.

Maszyn ceglarskich
wszelkiego rodzaju

dostarcza

I j .  H i n t e r s c l i w e i g e r
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma-I

ryi W aleryi“ , , fi,

Iztch ten egg  przy Weis, 6. Aastrya.

K. Zieliński
mechanik i optyk w K rak ow ie ,

Rynek główny, Linia A— B, 39, 67 3 0
polees

In stru m en ty  m ie r n ic z e , 
lo r n e tk i te a tra ln e  i p o -  
l&*fe, o k u la r y , ew ib ie ry , 

1 c ie p ło m ie r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a ra ty  e le k try c z n e  le­
karskie, b a te ry e  lekarskie z prą­
dem stałym, b arom etry , a n e -  

id y  i t. p.
Wszelkie re;oeracye oraz zamówie­

nia wykonuie bezzwłocznie.

Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewski.


